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dwutygodnik poświęcony turystyce, komunikacji, uzdrowiskom, hotelarstwu i przemysłowi turyst.

Sprzysiężenie milczenia
nagonkai

W artykule pod powyższym ty 
tułem I. K. C. z dn. 25 kwietnia 
zastanawia się nad przyczyną mil
czenia Ministerstwa Komunikacji 
w sprawach tak ważnych jak 
Chełm, Pyramy, Westinghouse i a- 
utobusy P . K. P. Jednocześnie jed
nak I. K. C. twierdzi, że z powodu 
kolejki na Kasprowy nie ustaje ja
koby „nagonka” na wymienione 
ministerstwo.

Dziennik Krakowski cytuje m. 
in. „Wiadomości Turystyczne” , za
rzucając im, że dane, co do frek
wencji," ogłoszone "w INr. 8, n ie .od
powiadają rzeczywistości.

Nie będziemy oczywiście polemi
zowali z I. K. C. w sprawach poru
szanych ogólnie. Nie będziemy 
również w dalszym ciągu rozbijali 
muru isofizmatów., jakiemi 
otacza eytowane pismo każde swo
je „twierdzenie”. Zajmiemy się 
tylko zarzucaną nam nieścisłością, 
na którą w odpowiedzi wymienia
my poniżej szczegółowy wykaz bi
letów, sprzedanych przez kolejkę 
w dniach 26, 27, 28 i 29 marca, o 
których to dniach wyraźnie pisali
śmy w artykule p. t. „Demaskuje
my bluff kolejkowy”.

Sprzedano mianowicie biletów: 

dn. .26. III. czwartek.

1 po zŁ 1.40 =b 1.40
5 D l U l

2.__ 10.—
10 91 91 .2.70 =  .27.—
5 1* 11 3.— =  15.—

45 11 ■1-9 4.— =  180.—
31 11 11 5.40 =  167.40
18 11 11 6.— =  108.—
33 91 11 8,— =  264.—

4 11 1-1 12.— — 48.—

152 ,820.80

dn. 27. III. piątek

1 po zł. 3.— — 3.—
30 91 11 4.— — 120.—

7 11 11 5.40 —  37.80
10 11 11 6.— —  60.—

1 11 11 8.— —  8.—
2 11 11 12.— —  24.—
1 11 11 15.— —  15.—

52 267.80

dn. 28. I I I . sobota

2 po zł. 2.— —  4.—
2 11 11 2.70 —  5.40
7 11 11 3.— —  21.—

71 y y 9 y 4.— — 284.—
23 99 yy 5.40 —  124.20
22 11 f i 6.— —  132.—
22 91 99 8.— —  176.—

5 1 1 1 1 12.— —  60.—
1 1 1 1 1 15.— —  15—
1 19 20.— — 20.—
1 1 1 1 1 28.80 — 28.80

157 870.40

dn. 29. III. niedziela

7 po zł. 2 . ____ — 14.—
41 1 1 17 2.70 —  110.70
13 1 1 1 1 3.— — 39.—

187 1 1 1 1
4.— —  748.—

20 19 yy 4.50 —  90.—
90 1 1 1 1 5.40 —  486.—
71 1 1 1 1 6.— —  426.—
72 1 1 1 1 8.— — 576.—

9 1 1 1 1 12.— — 108.—
3 1 1 1 1 15.— — 45 —

513 2642.70

Kto ma w głowie tabliczkę mno
żenia, a pod ręką ołówek, ten z ła
twością obliczy, że wszystkie da
ne, cytowane przez nas jako cyfry 
przeciętne, zupełnie jasno wypły
wają z powyższych zestawień.

Nie my więc podajemy „zupeł
ną nieprawdę”, lecz I. K. C., któ
ry:

1) Stwierdza sam, że przeciętna 
frekwencja wynosi 281 pasażerów 
dziennie, co wystarcza jakoby na 
pokrycie kosztów, podczas gdy jak 
wiadomo, P- minister Ulrych 
stwierdził, że potrzeba na to 462 
pasażerów;

2) usiłuje objaśnić przeszkoda

m i natury technicznej małą frek
wencję, podczas gdy przyczyny tej 
ostatniej leżą zupełnie gdziein
dziej ;

8) sugeruje nam, że „szukamy 
dziury w całem”, jakkolwiek nie 
m y dziurawiliśmy to, co stanowiło 
całość, przeciwnie walczyliśmy 
właśnie o to, aby nam nie dziura
wiono całości polskich Tatr.

I. K. C. cytując swoje dane cyf
rowe, po wołu je .się :na urzędowy ko
munikat zarządu kolejki. Jest to 
bardzo cenne, gdyż w innym zno
wu komunikacie ten sam zarząd 
twierdzi coś wręcz przeciwnego niż 
obecne. Mianowicie frekwencję 
średnią określił on na 300 —  400 
osób w dnie powszednie, na 600 zaś 
w świąteczne.

Obecnie zarząd spuścił z tonu i 
/już przyznaje się do 281. My twier
dzimy w dalszym ciągu że obecnie 
z trudem dochodzi się zaledwie do 
200 osób, wliczając w to już wszy
stkie przejazdy zniżkowe i bezpłat
ne.

Smutna prawda „klapy” finan
sowej, przewidywanej oddawna i 
doskonale obliczonej przez wszyst
kich niezaślepionyćh, staje się co
raz oczywistszą. Różowe sny o do
chodowości kolejki skończyły się, 
a świt rzeczywistości przynosi nie
fortunnym entuzjastom tylko roz
czarowanie, jedno gorsze od drugie
go.

Mogli bowiem ustosunkowani 
budowniczowie kolejki, wbrew po
trzebie przypinać kosztowne kwiat
ki megalonamjj do kożuchów
polskiej nędzy, mogli, wykorzystu
jąc brak „przepisów wykonaw
czych” ignorować ustawę o ochro
nie przyrody, mogli „nie wiedzieć” 
o wprowadzeniu parku narodowe
go w Tatrach, mogli nawet osta
tecznie prowadzić budowę wbrew 
prawu i ustawie, ale jednej rzeczy 
nie mogli dokonać: nie mogli zmu
sić społeczeństwo do jeżdżenia tą 
kolejką.

I tego nigdy nie dokonają.

Wiosna na Mazowszu

Na niskich i mokrych łąkach pow. P rzasnyskiego wiosna przypom ina poleskie rozlewiska.

Jubileusz Zwiqzku 
Uzdrowisk Polskich

Bank Polski 
daje 20  miljonów 
na budowę dróg

N a posiedzeniu  R ady  B anku Polskiego 
w dniu 25 kw ietn ia  R ada uchw aliła : —  
wobec rozpoczętego sezonu robó t —  po
staw ić do dyspozycji rząd u  kw otę 20 m il
jonów  zło tych z p rzeznaczeniem  na  n a 
tychm iastow e zw iększenie za tru d n ien ia  
p rzy  robotach  drogow ych.

Do czasu  w y jaśn ien ia  szczegółów, do
tyczących sposobu użycia te j  znacznej 
w naszych  w arunkach  sum y, pow strzy 
m ujem y się od om ów ienia te j uchw ały, 
a  to  te rn  bardzie j, że —  ja k  m ów ią — 
podobnoBank R olny i B ank G ospodar
s tw a  K rajow ego  też  m a ją  w yasygnow ać 
w iększe sum y na  budowę dróg.
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B i u r o  w i a d o m o ś c i  
z p r a s y  w w y c i n k a c h  

W a r s z a w a  

ul. Bracka 5, telefon 941 - 53

Doroczny walny zjazd członków 
Zw. Uzdrowisk Polskich będący 
w tym  roku jednocześnie zjazdem 
jubileuszowym z racji dziesięciole
cia istnienia Z. U. P. w Warszawie, 
zgromadził poza licznie przybyłemi 
członkami Związku również przed
stawicieli władz, instytucyj nau
kowych, społecznych i prasy.

Zjazd zagaił wiceprezes Związku 
dyr. 'St. Wiśniewski, poczem prze
wodnictwo objął senator S. Kar
łowski, zapraszając do prezydjum 
prof. dr. L. Korczyńskiego z Kra
kowa, doc. dr. A. Sabatowskiego ze 
Lwowa, dr. M. Kozłowskiego z Za
kopanego, dr. L. Dydyńskiego z 
Warszawy i wicepr. St. Wiśniew
skiego..

Otwierając obrady, przewodni
czący na wstępie wezwał zebranych 
do uczczenia przez powstanie i mi
nutę milczenia pamięci Marszałka 
J. Piłsudskiego oraz odczytał tek
sty depesz od Zjazdu do Pana Pre
zydenta JRzplitej, członków Rzą
du i  chorego prezesa Związku R. 
Jarosza, poczem uczczono przez 
powstanie pamięć zmarłego w tym  
roku członka zarządu in i. Byszew- 
skiego z Buska.

W zastępstwie prez. Jarosza re
ferat „Historja powstania, rozwo
ju i działalność Związku Uzdro
wisk Polskich w ciągu 10-ciolecia 
jego pracy w Warszawie” odczytał 
przewodniczący, a potem wygłosił 
swój niezwykle ciekawy i świetnie 
opracowany referat wiceprezes Wi
śniewski p. t. „Rozwój uzdrowisk 
polskich w okresie ostatniego 10- 
ciolecia”. —  Skolei dyr. Związku 
H. Minkiewiczowa odczytała rocz
ne sprawozdanie z działalności za
rządu i zreferowała wnioski zarzą
du, dotyczące wysokości składek 
członkowskich na rok 1936/37 oraz 
utrzymania instytucji Komisy j 
zdrojowych (uzdrowiskowych i kli
matycznych), a przewodniczący 
Komisji Rewizyjnej dr. Rymkie
wicz odczytał sprawozdanie i wnio
ski komisji, zawierające absoluto- 
rjum dla zarządu i projekt zmiany 
regulaminu K. R.

Nad referatami, sprawozdania
mi i wnioskami zawiązała się dy
skusja, w której wzięli udział: dyr. 
depart. dr. J. Adamski, prof. Kor
czyński, dr. Wojtkowski (Lwów), 
dr. Sroczyński (Inowrocław) i bur
mistrz Zakrzewski (Krynica).

Po przyjęciu sprawozdań, udzie
leniu zarządowi absolutorjum i u- 
chwaleniu wniosków zarządu i ko
misji rewizyjnej, wybrano w u- 
zupełniających wyborach: na
członka zarządu —  inż.Jana Roko- 
sza, dyr. Buska-Zdroju, na zastęp
cę czł. zarz. —  p. Kozaka, dyr. Ja
strzębia - Zdroju i na członka ko
misji rewizyjnej —  p. M. Beni- 
sławskiego, dyr. Juraty.

♦
Zamieszczając powyżej sprawoz

danie z jubileuszowego zjazdu, re
dakcja „Wiadomości Turystycz
nych“ składa na tem miejscu Zwią
zkowi Uzdrowisk Polskich najser
deczniejsze gratulacje z okazji ju 

bileuszu oraz gorące życzenia jąk
ną jwiększych sukcesów w dalszej 
walce o rozkwit wielkiej rodziny 
uzdrowisk polskich.

Przy tej sposobności pragniemy 
podkreślić, że nie czujemy się 
wśród członków tej wielkiej rodzi
ny, jak oficjalnie goście, lecz uwa
żamy się za spowinowaconych na 
polu wspólnej walki o realizację 
tych ideałów, jakie przyświecają 
kierownikom Związku od początku 
jego istnienia. —  Biorąc żywy u- 
dział od założenia „Wiadomości Tu
rystycznych” po dziś dzień, w gór
nych i . chmurnych momentach tej 
walki, cieszymy się wspólnie w 
chwilach pomyślności i odnoszo
nych zwycięstw, smucimy w chwi
lach trosk i niepowodzeń, a przede- 
wszystkiem pracujemy wspólnie 
nad zaszczepieniem w świadomości 
czynników rządowych i samorządo
wych oraz całego społeczeństwa 
zrozumienia dla potrzeb przemysłu 
uzdrowiskowego oraz zapewnienia 
uzdrowiskom polskim pełni praw 
do niczem nieskrępowanego'rozwo
ju.

Patrząc z perspektywy minio
nych dziesięciu lat na wysiłki, do
konane na polu modernizacji urzą
dzeń w polskich uzdrowiskach, mo
żemy z dumą stwierdzić, że w sto
sunku do swych ograniczonych 
możliwości, zarządy uzdrowisk o- 
siągnęly wielkie postępy, a pod wie
loma względami dopędzily na tem 
polu zasobne uzdrowiska zagranicz
ne, cieszące cię od dziesiątków lat 
opieką i poparciem swoich rządów. 
Tc też udostępnienie szerszym  
warstwom polskiego społeczeństwa 
nieprzebranych skarbów leczni
czych, jakiemi natura hojnie obda
rzyła nasze zdroje, postępuje z ro
ku na rok naprzód i postępu tego 
nie zdołał zahamować kryzys go
spodarczy, jak to stwierdził w swo
im referacie dyr. St. Wiśniewski, 
podając m. in., że w porównaniu z 
1925 r. frekwencja w polskich u- 
zdrowiskach w roku 1934 wzrosła 
o 50%. Oczywiście, na tem polu 
jest jeszcze bardzo dużo do zrobie
nia, bo niema kresu dla postępu na 
każdem polu życia, które stwarza 
wciąż nowe i wyższe wymagania.

Stojąc u progu nowego okresu w 
życiu Związku, mamy prawo na za
sadzie dotychczasowych rezultatów 
patrzeć w przyszłość z nadzieją, że 
będzie on jeszcze lepszy, niż minio
ny, i że każdy następny rok zbliżać 
nas będzie po drodze do realizacji 
ideałów, przyświecających kierow
nikom Związku w pracy nad roz
wojem uzdrowisk polskich.

ECHOCINEK
I E P L I C A

O t w a r c i e  s e z o n u  1 m a j a
N iezaw odne w swem działan in  radoczynne kąp ie le  solankow e, skutecznie 
leczą a r t r e ty z m ,  reum atyzm , ischias, choroby kobiece, choroby s e r c a  i n a 
czyń. U suw ają  cierpienia i skazy w ieku dziecięcego, w zm acn ia ją  i h a r tu ją  
w ątłe  organizm y. — Ceny pobytu i k u rac j i  w  sezonie w iosennym  od 

1 m a ja  do 15 c ze rw c a  — zniżone
H n f o r m a c y j  udzie la  P a ń s tw o w y  Zakład  Z drojow y i Komisja Zdro jow a

w  Ciechocinku.
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K R YN IC A -ZD R Ó J * -:s |
C e n y  t a k s y  z d r o jo w e j ,  k q p ie l i  m in e r a ln y c h  w N o w y c h  9  
Ł a z i e n k a c h ,  w D o m u  Z d r o jo w y m ,  o r a z  n a  w s z y s t k ie  Q 
z a b ie g i  w  z a k ł a d z i e  p r z y r o d n i c z y m  o b n i ż o n e .  V

Rodziny urzędników  państw ow ych k o rzy s ta ją  w m iesiącach m arcu, m aju  9  
i od 15 październ ika do 15 G rudnia z 50 % zniżek za tak sę  zdrojow ą, kąp iele  o  
i m ieszkanie w domu Zdrojow ym  i N owych Łazienkach. O

cocosoeoseoooososeeoecS

N A Ł Ę C Z Ó W
Is tn ie je  od r. 1800

Z a k ł a d  l e c z n i c z y  i zdrojow isko

Leczy choroby nerw ow e, przem iany  m a te rji, (cukrzyca) żołądka, 
kiszek, k rw i, narządów  krążenia , anem ji oraz choroby kobiece. 
U m y s ł o w o  c h o r y c h  i z a k a ź n y c h  Zakład  nie przyjmuje. 

TANI SEZON: op łaty  znacznie zniżone do 15 czerwca, w ynoszą od 
zł. 180 za 3-tygodniow y pobyt w  Zakładzie, obejm ujący : pokój z cało- 
dziennem  u trzym aniem , na  zlecenie lek arza  — djetetycznem , porady  
lekarsk ie , zabiegi lecznicze, opał, ośw ietlenie e lektryczne, cen tra ln e  
ogrzew anie. P en sjo n a t bez zabiegów  od 5 zł. dziennie.

S ta c j a  ko le jo w a  Nałęczów  — 2 7 ,  godz. od W a r s z a w y .
N a m iejscu a p te k a ,  poczta ,  te le g ra f ,  te lefon  m iędzym iastow y  

W a r s z a w a :  Zarząd, ul. K oszykowa 39 te lef .  8-09-50 
N a ł ę c z ó w :  Zakład, te le f .  m i ę d z y m i a s t o w y  Nr.  2.INFORMACJE

KURSY SnmOCHODOUIE-PRVLinSKI Jmdwfetf

K U R A C J A  W E  F R A N C J I  
P R Z Y W R A C A  Z D R O W I E !
LECZCIE SIĘ  W  SŁYNNYH ZDROJOW ISKACH F R A N C U S K I C H  

Zniżki kolejow e od 15 m a ja  do 30 w rześn ia  
K o m f o r t  — R o z r y w k i  — N i s k i e  c e n y !

I n f  o r i n a c  j e:

OFICJALNE BIURO K O L E I  F R A N C U S K I C H  
W a r s z a w a ,  O s s o l i ń s k i c h  4, t e l .  684 - 85 i b i u r a  p o d r ó ż y

Następny numer „W i a d o m o ś c i  T u r y s ł y c z n y c  h1*,
k tó ry  w yjdzie w  dn. 15 m aja, poświęcony będzie całkowicie uzdrow iskom  polskim . N um er ten  
w yjdzie w  zw iększonej objętości k ilkunastu  stron  i zaw ierać będzie poza opisam i w szystk ich  
uzdrow isk a rty k u ły  w ybitnych znawców zagadnień  uzdrow iskowych n a  czele z jp. dyr. d ep a rt. 
zdrow ia M. O. S. dr. J . A dam skim .

WIELKA ZNIŻKA CEN  
rowerów P . W . U .

K a ż d y  d z iś  m o ż e  m ie ć  r o w e r  P .W .U ,  —  
Ł u c z n ik  E X T R A ! N i e z a w o d n y  ś r o d e k  lo 
k o m o c j i  —  n i e z a s t ą p io n y  s p r z ę t  t u r y s t y c z n y  

K a t a I o a i na sezon 1936 oraz warunki 
sprzedaży w ysyła na żądaniem  =

PJliSTWOWYcn° i n i m u m o j m n
W a r s z a w a ,  KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE Nr. 11

UWAGA: W y j a ś n i a m y ,  iż  w y r a b i a m y  R O W E R Y  j e 
d y n ie  i w y ł ą c z n i e  m a r k i  Ł u c z n i k  E X T R A ! 
W y s t a w i a m y  w  W ie ż y  G ó r n o ś lą s k ie j  n a  
T a r g a c h  --------» - —

Polska w międzynarodowem 
kolejnictwie

N iedaw no odbyło się w  P a ry żu  po
siedzenie K om ite tu  K ierow niczego Mię
dzynarodow ego Z w iązku Kolejow ego „U. 
I. C. oraz w aln e  zeb ran ie  tegoż Zw iąz
ku  i K om ite tu  K ierow niczego G rupy  s to 
w arzyszonych p ań stw  sąsiadu jących  t. 
zw. G. R. E . M.

Celem zw iązku kolejowego U. I. C. 
(U nion In te rn a tio n a le  des C hem ins de 
fe r ) ,  do k tórego należą p raw ie  w szystkie 
p ań s tw a  E u ro p y  i n iek tó re  A zji (64 za
rząd y  kolejow e) je s t  u lepszenie i u jedno
s ta jn ien ie  kom unikacji m iędzynarodow ej 
pod w zględem  technicznym , tary fow ym , 
rozrachunkow ym , eksp loatacy jnym , s ta 
tystycznym  i t . p. oraz w zajem ne pozna
n ie  i zbliżenie Się m iędzy zarząd am i ko
lei.

K ierow niczym  o rganem  zw iązku je s t 
w yb ie rany  K om itet Z arządzający , w 
sk ład  k tórego  wchodzi też i Polska.

K om itet ten  w yznacza poszczególnym 
kom isjom , k tó rych  je s t  sześć, do o p ra 
cow ania poszczególne ak tu a ln e  spraw y.

W e w szystk ich  tych  kom isjach  p ra c u 
ją  rów nież przedstaw ieciele Polski.

Co się tyczy  stow arzyszenia  kolejow e
go G. R. E . M. (P rem ie r G roupem ent

R égional des Chem ins de fe r  E u ropéens 
M em bres de l’U. I. C .), to  do niego n a le 
ży  dotychczas 5 p a ń s tw : Polska, Czecho
słow acja, R um un ja , B u łg a r ja  i Jugo- 
sław ja.

K ierow nictw o i gen e ra ln y  s e k re ta r ja t  
tego stow arzyszenia  pow ierzone są  przez 
w ybory n a  bieżące trzech lecie  Z arządow i 
P. K. P .

Ç elem  tego  stow arzyszen ia  je s t  ja k -  
na jb liższa w spó łp raca  stow arzyszonych 
państw  w dziedzinie kom unikacji i soli
d a rn e  w ystępow anie w  obronie sw ych de
zydera tów  n a  te ren ie  m iędzynarodow ym .

W r, b., ja k  z re sz tą  corocznie, odbyło 
się w P a ry żu  oprócz K om ite tu  K ierow ni
czego U . I. C. rów nież w aln e  zebranie 
w szystk ich  członków tego  zw iązku (do 
głosu u p raw n ione  są  p ań stw a , posiada
jące  ponad  1.000 km. eksploatow anych 
lin ij) .

N a  zeb ran iu  tem  zostały  w ybrane  j a 
ko za rząd  k ierow niczy n a  dalsze trzech 
lecie ko le je  fran cu sk ie . P o lska  pozosta
ła  n a d a l członkiem  zarządu . Dzięki u- 
siłnej, system atycznej i celowej p racy , 
Po lska zdobyw a co raz  w iększy a u to ry te t 
i sy m p a tje  ja k  n a  te ren ie  U . I. C., t a i  i 
G. R. E. M.’u.
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Bilanse turystyczne
Zarząd Polskiego Biura Podróży 

„Orbis” rozesłał do prasy biuletyn
0 odbytem posiedzeniu Rady Nad
zorczej i przyjęciu do wiadomości 
sprawozdania Zarządu oraz bilan
su za rok 1935, wykazującego zysk 
w kwocie zł. 82.140,56.

Na pozór zdawołoby się, że wszy
stko jest w porządku, co najwyżej 
może uderzyć kogoś bardziej wni
kliwego, dlaczego właśnie w tym 
roku jest bilans Orbisu tak na 
wszystkie strony publikowany 
zwłaszcza, że w poprzednich latach 
były znacznie większe zyski (jak 
np. w roku 1933), ale o tem jakoś 
milczano.

Zresztą zysk 80.000 zł. w takiem  
przedsiębiorstwie i w tak wyjątko
wych warunkach eksportu tury
stycznego, skoro Orbis miał gros 
paszportów zagranicznych do dy
spozycji, nie jest zupełnie cyfrą  
zdumiewającą, ani też nadającą się 
do reklamy.

Powyższe uwagi zamieszczamy 
tylko mimochodem, gdyż uważamy, 
że w sprawozdaniu tego rodzaju 
przedsiębiorstwa mającego speł
niać wielkie zadania natury gospo
darczej, mniejsze znaczenie posia
dają cyfry bilansu, a natomiast 
większe znaczenie posiada jego wy
mowa i jego bilans moralny.

Uważamy, że było obowiązkiem 
przedsiębiorstwa przy ogłoszeniu 
bilansu podać do publicznej wiado- 
ści to wszystko, co w przeciągu ro
ku bilansowego zdołał Zarząd Orbi
su zdobyć dla życia turystycznego i 
zaksięgować na dobro przyszłego 
rozwoju turystyki w Polsce. Nie
stety, pod tym względem nie do
wiadujemy się niczego.

Przedewszystkiem zupełnie po
m ija się milczeniem stan materjal- 
ny, moralny i prawny Orbisu fran
cuskiego. Już kilkakrotnie na tem 
miejscu wspominaliśmy, że sprawa 
turystyki, tak na terenie Francji 
jak i terenie Palestyny, łączy się 
ściśle z zagadnieniem emigracyj- 
nem. Zagadnienia te wiążą się ze 
sobą i stanowią wielki i ciekawy 
problem w kształtowanu się na
szych stosunków turystyczno-emi- 
gracyjnych z powyższymi kraja
mi. Nad temi zagadnieniami nie 
można przechodzić do porządku 
dziennego, gdyż problem pozostaje 
problemem. Jest publiczną tajem
nicą, że Orbis francuski w ostat
nim czasie stracił swoje znaczenie
1 swój pierwotny cel; faktem jest, 
że na terenie Francji powstają naj
rozmaitsze organizacj e turystycz- 
no-emigracyjne, które prowadzą 
swoistą politykę wśród naszego wy- 
chcdźctwa, zatruwając je czę
stokroć jadem komunizmu i za to 
wszystko nikt nie odpowiada. Na
wet do żadnej odpowiedzialności 
nikt nikogo nie pociąga —  rzecz 
naturalna odpowiedzialności mo
ralnej — a wiemy wszyscy, że dość 
poważną rolę w  tych wszystkich 
zagadnieniach odgrywa Orbis i 
„Bank Polska Kasa Opieki” we 
Francji. Jakieś wyjaśnienia w  tej 
dziedzinie są konieczne.

Drugim momentem bardzo aktu
alnym jest wypowiedzenie się Za
rządu Orbisu na temat jego sto
sunku i jego przyszłych planów tak 
do Towarzystwa Wagons Lits-Co- 
ok„ jakoteż do drugiej państwowej 
organizacji turystycznej, jaką jest 
Liga Popierania Turystyki.

Stosunek umowy i współpracy z 
Towarzystwem Wagons Lits-Cook 
ma dla nas o tyle znaczenie, że to 
ostatnie przedsiębiorstwo ma swo
je oblicze, a mianowicie wyraźnie 
prowadzi politykę turystyki eks
portowej z Polski. Wystarczy czy
tać ogłoszenia tego przedsiębior

stwa, a co ważniejsze przeczytać 
| broszurę tego towarzystwa, znaj
dującą się we wszystkich przedzia
łach wagonów sypialnych pod tyt. 
„Dokąd?” Otóż cały sens tej bro
szury i cała treść dotyczy liberal- 

jnej polityki poszportowej na rzecz 
turystyki zagranicznej. Towarzy- 

| Wagons Lits-Coók ma może ze swe- 
| go stanowiska zupełną rację, jed- 
; nakże nie możemy się zgodzić z ich 
tezą, że bez naszych turystów wy
jeżdżających zagranicę nie zdoła
my pozyskać turystów zagranicz
nych do Polski! Przeciw temu na
stawieniu musi się cały polski 
świat turystyczny zastrzec. Polska 
jest krajem bogatym w piękno na
tury, ale nie posiada należytych 

| inwestycji turystycznych i dopiero 
gdy w tej dziedzinie nastąpią zmia
ny na lepsze będziemy mogli mó
wić o imporcie turystów zagranicę.

Tymczasem wszelkie wywożenie 
masowe zagranicę nie może dać 
impulsu turystom zagranicznym do 
przyjazdu do Polski. My musimy 
pójść za przykładem Niemców, 
którzy dzięki swej znakomitej or
ganizacji potrafili doprowadzić do 
tego, że w czasie św iąt Wielkanoc
nych mimo kaprysów pogody ruch 
wycieczkowy w Niemczech pobił 
wszelkie rekordy. Specjaliści od 
statystyki turystycznej mówią, że 
na terenie Rzeszy wycieczkowało w 
okresie wielkanocnym przeszło 
dziesięć mil jonów ludzi! Są to cy
fry imponujące i któremi z dumą 
można się chwalić. Niemieckie Na
rodowe Biuro podróży wykazując 
cyfry obrotów pasażerskich, nie 
wykazuje publicznie swych zysków 
uważając to za rzecz uboczną, a na
wet dyskretną. Sedno tkwi w  o- 
b r o t a c h  r u c h u  t u r y 
s t y c z n e g o  n a  t e r e n i e  
p a ń s t w a ,  o czem sprawozda
nie Orbisu niestety milczy.

Byłoby więc rzeczą bardzo wska
zaną, by Orbis współpracując i bę
dąc związanym umową z Towarzy
stwem Wagons Lits-Cook nie szedł 
po linji orjentacyjnej tego przed
siębiorstwa i nie stawiał na fron
cie swej działalności exportu tury
stów z Polski, ale stworzył własne 
oblicze turystyczne z hasłem 
„Frontem do turystyki wewnętrz
nej”.

A teraz przejdźmy do Ligi Po
pierania Turystyki i stosunku jej 
do Orbisu. Z żalem stwierdzamy, 
że Liga Popierania Tyrystyki nie 
rozesłała do prasy jeszcze swego 
bilansu zysków w przeciwieństwie 
do Orbisu, a natomiast dość często 
ogłasza cyfry statystyczne, doty
czące ruchu pasażerskiego i ilości 
przewiezionych pasażerów. Otóż 
znów pewna nielogiczność i nie
równość postępowania tych dwóch 
instytucyj.

Wedle naszego mniemania i zda
nia zapytywanych przez nas fa
chowców organizacja turystyki w 
Polsce może dać tylko dobre wyni
ki, jeśli praca będzie skoordynowa
na i wykonywana przez fachow
ców.

Nie możeby się dowiedzieć w ża
den sposób, dlaczego Orbis, którego 
— wedle umowy z Minister
stwem Komunikacji —  głównym o- 
bowiązkiem jest prowadzenie jak- 
najintensywniejszej akcji, zmierza
jącej do ożywienia ruchu tury
stycznego w Polsce, zrzekł się zu
pełnie organizacji pociągów popu
larnych na rzecz nowopowstałej 
organizacji w łonie P. K. P., pod
czas gdy wedle treści wyżej cyto
wanej umowy zarządowi P. K. P. 
przysługuje tylko prawo nadzoru 
nad wykonywanemi przez Orbis 
czynnościami ? A więc znów jest do 
wyjaśnienia kwest ja, co spowodo
wało Orbis do zmiany tej umowy 
względnie do wyrzeczenia się tego 
instrumentu, który dla turystyki 
masowej w  pewnych warunkach 
ma wielkie znaczenie? Uważamy, 
że propagując hasło „Frontem do 
turystyki wewnętrznej”, nie można 
pozostawić zagadnień tutaj poru
szonych bez odpowiedzi.

Czyżby sprzysiężenie milczenia?
Apelujemy ponownie do Pana 

Ministra Komunikacji o zbadanie 
tych wszystkich dziś poruszonych 
zagadnień, o ile z ruchu turystycz
nego w Polsce ma się stworzyć je
den z motorów gospodarczych, oży
wiających kraj. Pójdźmy za przy
kładem Niemiec i napewno ożywi
my całą Polskę; ale pod warun
kiem zupełnego zreorganizowania, 
rzeczowego i osobowego, obecnego 
pożałowania godnego stanu.

F. Z.

Nadużycia na dworcu głównym
w W arszawie

Sprawa opieki nad turystami za
granicznymi na dworcu głównym  
w  Wairszawie domaga się stanow
czego i szybkiego uregulowania. 
Instytucja powołana do tego —  
Związek Propagandy Turystycznej 
m. st. Warszawy — jest bezsilny, 
gdy chodzi o tępienie nadużyć na 
tem tle, popełnianych przez osob
ników, pracujących na peronach 
dworca w momentach nadejścia 
pociągów z zagranicy. Do tego po
wołani są funkcjonarjusze poli
cyjni, lecz niestety nadzór poli
cyjny obejmuje tylko wyjścia na 
perony, lecz same perony są tere
nem bezkarnego operowania róż
nych — znanych zresztą na dwor
cu — osobników, którzy zawsze 
znajdą sposób dotarcia do obcych 
turystów i eksploatowania ich nie
znajomości języka, stosunków, 
cen i t. d. Znane są wypadki fał
szywego informowania cudzoziem
ców co do kategorji hoteli, oszu
kiwania ich przy zmianie walut 
obcych, pobierania od nich pienię
dzy na wnoszenie nieistniejących 
opłat urzędowych i t. p. malwersa

cje, o których oszukiwani później 
meldują nieraz policji.

Związek prop. turystyki od ro
ku blisko walczy o naprawę tych 
stosunków i zwracał się niejedno
krotnie do Komisarjatu Rządu o 
wydanie stosownych zarządzań -— 
jednakże dotychczas be zskutku.

Obecnie na te nadużycia zwró
ciła uwagę Izba przemysłowo-han
dlowa w Warszawie, która wysto
sowała w tej sprawie pismo do 
Komisarza Rządu na m. st. War
szawę, domagając się podjęcia ra
dykalnej walki z nadużyciami.

Walka z nadużyciami na tem  
tle nie jest wcale trudna, gdyż 
proceder ten uprawia się jawnie 
na oczach publiczności; wystarczy 
dyżur 1 — 2 policjantów przy na
dejściu kilku w  ciągu doby pocią
gów z zagranicy, aby uniemożli
wić uprawianie szkodliwego proce
deru. Miejmy nadzieję, że p. wo
jewoda Jaroszewicz w interesie 
dobra publicznego wyda niezwłocz
nie stosowne polecenie komisarja- 
towi kolejowemu policji państwo
wej.

Sezonowe 
zniżki kolejowe

Wedle nowej taryfy kolejowej, 
obowiązującej od 1 stycznia r. b. 
osoby powracające z uzdrowisk 
krajowych i kąpielisk nadmorskich 
korzystać będą w sezonie letnim z 
33 % zniżki od ceny biletu powrot
nego.

Zniżka będzie udzielana w / .r o 
sie od 1 maja do 31 października 
r. b., przyczem podróż ulgowa mo
że nastąpić po conajmniej 14-dnio- 
wym pobycie w uzdrowisku przy 
powrocie do miejsca, zamieszkania, 
oddalonego od stacji wyjazdowej 
nie mniej niż o 100 kim.

Z przywilejów zniżek powrot
nych korzystać będą kuracjusze, 
powracający z następujących u- 
zdrowisk:

Busko (st. kol. Kielce lub Szczu
cin), Bystra (st. kol. Bystra Wil
kowice), Ciechocinek, Delatyn, Go
czałkowice Zdrój, Hrebenów, Ja
strzębie Zdrój, Ko«ów (st. kol. Ko
łomyja), Krościenko n. Dunajcem 
(st. kol. Stary Sącz lub Nowy 
Targ), Krzeszowice, Kuty, Lubień 
Wielki, Miłowody (st. kol. Oborni
k i), Morszyn Zdrój, Muszyna, Nie- 
mirów Zdrój (st. kol. Jaworów lub 
Rawa Ruska), Ojców (st. kol. Kra
ków lub Olkusz), Piwniczna, Ry
manów Zdrój, Smukała (st. kol. 
Bydgoszcz), Solec Zdrój (st. kol. 
Kielce lub Szczucin), Swoszowice 
Szkło (st. kol. Bystra Wilkowice), 
Wysowa (st. kol. Grybów lub Gor
lice), Zaleszczyki, Bór (st. kol. Ja
starnia), Cetniewo (st. kol. Wiel
ka Wieś - Hallerowo), Chałupy, 
Chłapowo (st. kol. Wielka W ieś'- 
Hallerowo), Dębki (st. kol. Kroko
w a), Gdynia, Hel. Jasne Wybrzeże 
(st. kol. Wielka Wieś - Hallerowo), 
Jastarnia, Jastrzębia Góra (st. kol. 
Łebcz lub Wielka Wieś-Hallerowo), 
Jurata, Karwia (st. kol. Krokowa 
lub Wielka Wieś-Hallerowo), Kar- 
wińskie Błota (st. kol. Krokowa lub 
Wielka Wieś-Hallerowo), Kuźnica, 
Lisi Jar (Wielka Wieś-Hallerowo), 
Orłowo Morskie (st. kol. Kolibki 
Orłowo). Ostrowo (st. kol. Wielka 
Wieś-Hallerowo), Puck, Rozewie 
(st. kol. Wielka Wieś-Hallerowo), 
Swarzewo, Tupadły (st. kol. Wiel
ka Wieś-Hallerowo), Wielka Wieś 
oraz Wielka Wieś - Hallerowo.

Od 1 m a ja  do 30 w rześn ia  pasażerow ie 
w yjeżdżający  do n iżej w ym ienionych 
m iejscow ości ko rzystać  będą p rzy  n ab y 
w an iu  w W arszaw ie  b ile tu  pow rotnego 
z 33% zniżki w  obie s tro n y  p rzy  w y jaz
dach  w niedziele i św ięta, przyczem  pow
ró t m usi n as tąp ić  w dn iu  w y jazdu : B rw i
nów, Celestynów, Choszczówka, Choto- 
m ów, Chinów, F a len ica , Józefów , K lem 
bów, K obyłka, Legjonow o; Legjonow o—  
przystanek , M ichalin , M iedzeszyn, Mię- 
dzyborów, M ilanów ek, M iłosna, Mostów- 
ka, Otwock, P iaseczno, P ludy . Radość, 
Rem bertów , R ybienko, S k ruda , S ta ra  
W ieś, Sulejów ek, śródborów , Św ider, U r- 
le, W aw er, W esoła, W ola Grzybowska, 
W ołom in, Zagościniec, Zalesie Górne, 
Zielonka i Zegrze.

Od te jże  d a ty  w prow adzone będą p rzy  
w yjazdach z W arszaw y n a  dalsze odle
głości b ile ty  w ycieczkow e pow rotne z 
w ażnością do 10 dni.

W yjazdy za  b ile tam i w ycieczkow em i 
będą m ogły następow ać w soboty, w  dni 
p rzedśw iąteczne, św iąteczne i niedzielne 
do  ̂ następu jących  m iejscow ości: A ugu
stów, B iałow ieża, B rodnica, C zarnecka 
G óra, H ajnów ka, K onojady, Nałęczów, 
Płociczno, Puław y, Suw ałki, T am a Brodz- 
k a  i Z agnańsk . Zniżki w yniosą 33 proc. 
w obie strony .

Od 1 m a ja  rów nież kolej e lek tryczna 
W arszaw a - G rodzisk w prow adza spe
cja lne  k a teg o rje  biletów  ze znaczną ob
niżką ta ry fy , a  m ianow icie: 1 ) b ile ty  
im ienne n a  16 jednorazow ych p rze jaz 
dów, w ażne' w ciągu  2 tygodni po ce
nie z W arszaw y  do W łoch 2 zł. i z W a r
szaw y do P ruszkow a oraz w szystk ich  
s tac ji pośrednich —  5 zł., z W arszaw y  do 
Nowej W si —  7 zl. i z W arszaw y do 
G rodziska —  9 złotych.

Rozczarowane Zakopane
(Koresp. wł. „Wiad. Tur.“)

Sztuczny dumping kolejkowy nie 
mógł trwać długo, gdyż arsenał 
środków, pobudzających frekwen
cję, wyczerpał się wreszcie. „Zimo
we zapusty”, zawody narciarskie, 
pociągi popularne, „tani miesiąc“, 
a wreszcie święta Wielkanocne —  
wszystko to już minęło. Obecnie na
stał okres ciszy i względnie ładnej 
pogody. Jest to więc normalny czas 
międzyseizonowy, kiedy wszystko 
odbywa się nie według sztucznie 
przeprowadzonych programów ma
jących ludziom świecić w oczy, ale 
według najwyższej „racji stanu“, 
— naturalnego biegu rzeczy.

W tej też chwili można już prze
prowadzić pewną analizę stosun
ków, jakie wytworzyły się po ot
warciu kolejki.

Do świąt panował w Zakopanem 
jeszcze pewien stan podniecenia ko
lejkowego. Ludzie się zjeżdżali do 
Zakopanego, jeździli do Kuźnic a- 
utobusami i przyglądali się kolejce. 
Część dosiadała aluminj owych kla
tek, większość jednak poprzestawa
ła na obserwowaniu tych, którzy je
ździli. Efekt, jak wiadomo, był dla 
kolejki gorszy, niż przypuszczali 
najwięksi pesymiści. W czasie na
wet największego ruchu, ilość pa
sażerów wciąż grawitowała ku ze
ru i nie przestała grawitować na 
dal, pomimo zniżek, dochodzących 
do 60%.

Impreza, jak się okazuje, w  bar
dzo szybkiem tempie upada.

Rozmawiam pokolei z przedsta
wicielami kilku odłamów społeczeń
stwa i szukam specjalnie zwolenni
ków kolejki. Pragnę bowiem konie
cznie usłyszeć z żywych ust bodaj 
cośkolwiek, co odpowiadałoby pa
pierowym zakłamanym argumen
tom kolej karzy. Niestety, spotyka 
mnie kompletne niepowodzenie. 
Nikt, ale to absolutnie nikt, nie cie
szy się już więcej z jej istnienia. A 
nadzieje były przecież tak wielkie! 
A apetyty były tak zaostrzone!

Przedstawiciel hotelarstwa mówi 
m i:

—  My, hotelarze, nic nie zyskali
śmy przez kolejkę. Narciarze przy
bywali pociągami rannemi, a wy
jeżdżali z Zakopanego wieczorem. 
Rzadko który przenocował.

Zapytamy skolei restaurator od
powiedział :

—  Ci, którzy przyjeżdżali na ko
lejkę, wypijali jedną szklankę her
baty na dworcu kolejowym, drugą 
zaś, przy powrocie, na Kuźnicach 
w bufecie kolejki. Zapasy nosili w  
plecakach. Restauratorzy w samem 
Zakopanem nic z nich nie mieli.

Dorożkarz, stary poczciwy góral, 
kiedy go zapytałem jak mu się po
wodzi przy kolejce, splunął tylko 
przez łeb swego Kuby daleko na 
bruk.

—  Grosza od nich zarobić nie 
można! Dawniej jeździli czy na

Kuźnice, czy też na Morskie Oko. 
Teraz na Kuźnice jeżdżą autobu
sem po 70 groszy, ą na Morskie O- 
ko wogóle nikt nie jedzie. Każdy 
tylko —  byle pogapić się na druty
— wali tym autobusem, a potem 
piechotą wraca do Zakopanego. 
Bardzo odczuliśmy tę kolejkę.

Osoba ze sfer magistrackich mó
wi :

— Miasto miało tylko kłopot z 
tymi ciekawymi, którzy przez jakiś 
czas śpieszyli na kolejkę. Trzeba 
było intensywniej zamiatać ulice. 
Gmina nie miała z nich żadnego do
chodu, gdyż byli to przeważnie jed
nodniowi przybysze, nie opłacający 
w żadnej postaci ani grosza na 
rzecz miasta.

Góral - robotnik mówi ze smut
kiem :

— Nie mogę zaprzeczyć, przez 
pół roku zarabialim dobrze, bo noc

nie noc, święto— nie święto, pra
cowało się. Pozłazili się na te robo
ty nawet górale z pod Szczawnicy 
i Sącza, byli nawet z własnemi koń
mi Huculi aż z pod Kosowa.

—  A więc dobrze jest?
—  Djabła tam! Wiadomo co to 

jest góralski zarobek. Wszystko zo
stało w szynku. Ludzie przyzwycza
ili się do tego zarobku, to i rzucali 
wszystko, z czego dawniej mieli ka
wałek chleba. Teraz go już nie znaj
dą, ¡bo co jeden rzucił swoją stałą 
robotę, to na jego miejsce przysz
ło trzech. A  jak budowę skończyli, 
to wszyscy zostali i bez pieniędzy 
i bez roboty. Taka to i była ta ro
bota na olaboga. Jedyna nadzieja
— mają podobno jeszcze dalej tę 
kolejkę ciągnąć aż na Świnicę. Mo
że Pan Bóg da, to się jeszcze zaro
bi. Narazie, wiadomo, bieda jeszcze 
gorsza, niż przed budową!

Mały kupiec z Krupówek również 
rozczarowany.

—  Ani grosza więcej targu nie 
było, niż normalnie w okresie 
przedświątecznym. Myśleliśmy, że 
jak otworzą kolejkę, to więcej się 
zjedzie i targi będą lepsze. Nic po
dobnego! Ci turyści z pociągów po
pularnych nie stanowią dla nas 
żadnej klienteli: wszystko sobie 
przywożą w plecakach!

Jak widać z powyższego, w Za
kopanem panuje rozczarowanie na 
całej linji. Zieje też teraz w stolicy 
Tatr niemiłosierną pustką.

Dumping skończył się, a prawdzi
wa życie wykazuje zbyteczność tej 
kosztownej imprezy. Wszyscy zga
dzają się tylko z jednem, że kolej
ka pochłonęła nie 2 l/> miljona lecz 
5 miljonów złotych i że będzie zaw
sze deficytową.

A pieniądze, utopione w kolejce 
bardzo przydałyby się Zakopane
mu, chociażby na kanalizację, wła
śnie realizowaną częściowo.

Z. P.

Inicjatywa turystyczna
polsko - łotewska

M yśl u rząd zan ia  w ym iennych w ycie
czek polsko - ło tew skich sp o tk a ła  się z 
dużem  powodzeniem  w śród społeczeństw a 
polskiego. P ierw sza  w ycieczka z se r ji 
k ró tk ich  week - endow ych w ycieczek 
polsko - łotew skich, w yruszy ła  z W ilna 
do Rygi. U czestniczyło w  n ie j 45 osób, 
w śród nich  szereg  w ybitnych osobistości 
w ileńskich za in teresow anych  stosunkam i 
sąsiedzkiem i z Łotw ą.

W ycieczka polska p ow itana  by ła  na  
dw orcu  w  R ydze przez naczelnego dy
re k to ra  C e ltran su  (B iuro  Podróży Ko
lei Łotew skich) p. L ic isa  i naczeln ika 
w ydziału  tu ry stycznego  m ig is tra tu  ry 
skiego, p. S ag iera .

W  ciągu  dw udniow ego pobytu  w  Ry

dze, uczestn icy  zwiedzili m iasto  ,pełne 
in te re su jący ch  zabytków , oraz okolice, 
w ybrzeże m orskie i K em m eri, s łynne k ą 
piele siarczane.

C ala p ra s a  ło tew ska bardzo życzliw ie 
p isa ła  o w ycieczce. .polskiej i o in ic ja ty 
w ie polsko - łotew skiego ruchu  tu ry s ty cz 
nego, k tó ry  będzie się rozw ija ł n a  za sa 
dach  w ym iany.

P ie rw sza  w ycieczka p ę lsk a  baw iła  w  
R ydze w łaśn ie  w  dn iu  św ięta  N iepodle
głości i uczestn iczyła w przy jęc iu , u rzą- 
dzonem  w  poselstw ie polskiem , gdzie m ia
ła  sposobność zetknąć się z p rzed s taw i
cielam i społeczeństw a polskiego w  Łot-

Walka o „niebieskq wstęgę"
W  zw iązku z w yruszen iem  w  końcu b. 

m. wT p ierw szą  podróż do A m eryki now e
go angielsk iego  tra n sa tla n ty k u  Queen 
M ary“ , w  A n g lji już  obecnie w szyscy m a 
ją  nadzie ję , że „N ieb ieska W stęg a“ w y
d a r ta  będzie najszybszem u dotychczas 
fran cu sk iem u  sta tkow i „N orm and ie“ .

Cóż to  je s t  t a  „N ieb ieska W stęg a“ , 
zdobycie k tó re j k osz tu je  dz is ia j se tk i m il
jonów  złotych?

Otóż n ie  je s t  to  żadna m a te r ja ln a  n a 
g roda . N ag ro d a  t a  m a form ę przem ów ie
n ia , zw ro tu  o ra to rsk iego , do załogi zw y
cięskiego s ta tk u . P rzem ów ienie w ygłasza 
zazw yczaj kaw a le r N ieb iesk iej Podw iąz
ki, k tó re  to  odznaczenie n a d a ją  w ładze 
b ry ty jsk ie  za w yb itne  zasługi.

W 1838 r. dw a angie lsk ie  parow ce p a 
sażersk ie  „S ir iu s“ i ,JCireat W este rn “ 
p rzep łynęły  A tlan ty k  jako  p ierw sze, sto
su ją c  jedyn ie  siłę p a ry , bez pomocy ża
gli. „S iriu s“ po trzebow ał 17 dni n a  sw o
ją  podróż, „G rea t W este rn “ zużył n a  te j 
sam ej t r a s ie  13 dni. Od tego  czasu roz
poczęła się w alk a  o skrócenie czasu pod
róży, w a lk a  o „N iebieską W stęgę“ . Ju ż  
w  1856 roku  ang ie lsk i parow iec „ P e rs ia “ 
p rzeby ł d rogę z Sou tham pton  do Nowego 
Jo rk u  w  9 dn i, jed n ą  godzinę i 45 m i
n u t. R ekord  ten  był w  s tan ie  pobić w y
budow any w  dw a la ta  potem  przez  to 
w arzystw o  okrętow e A nglika  B rune la , 
olbrzym i o k rę t „G rea t E a s te rn “ . A le 
w ielki ten  parow iec w ycofano rych ło  z

u ży tku , poniew aż nie nadaw ał się do te 
go ze w zględów  ekonom icznych.

W  roku  1866 ang ie lsk i parowiec* „Sco- 
t ia “ p rzep łyną ł ocean do N owego J o r 
ku  w 8 dni, 2 godziny i 48 m inu t. W  1860, 
pasażersk i s ta te k  ang ie lsk i „A rizona“ 
skrócił ten  czas o 22 godziny. W  osiem 
la t  potem  „ E tru r ia “ b ije  te n  rekord , s k ra 
ca ją c  go do 6 dni i 20 godzin. Z a raz  po
tem  p o p raw ia  rekord  słynny  „M ajestic“, 
p łynąc  do A m eryk i 6 dn i i godzin 18.

W tedy  n a  oceaniczny s t a r t  zgłosili się 
N iem cy, k tó rzy  w  m yśl zasady  „D eu t
schland ü b e r A lles“ , nic znoszą p ry m a tu  
innych narodów . N iem iecki s ta te k  pocz
tow y  „ F ü rs t  B ism arck“ pobił rekord  
„M ajestica“ o 4 godziny. B ył to  p ierw szy  
w ypadek  w y d arc ia  „N iebieskiej W stęg i“ 
z rą k  A nglików . O tw orzył on jednocześ
n ie  now ą epokę w  dzie jach  żeg la rs tw a . 
W szystk ie  p a ń s tw a  m orsk ie  poczęły b u 
dować s ta tk i n a  w łasnych  stoczninach 
aby  zdobyć d la  siebie tę  honorow ą ozna
kę, sym bol znakom itych  zdolności że
g larsk ich .

P ierw szy  pozbaw ił N iem ców  „N iebies
k ie j W stęg i“ parow iec lin ji C unard  
„M au re tan ja“. O siągnął on zdum iew ają
cą, ja k  n a  ów czesne czasy, szybkość 
48 k ilom etrów  n a  godzinę. D la R zeszy 
N iem ieckiej był to  bolesny cios.

Żaden k ra j  n ie  by ł w  s tan ie  ryw alizo
w ać z A ng lją , p o siada jącą  „M au re tan ję“ , 
„A q u itan ję“ i „O lym pic“ , trz y  w span ia 

łe, czterokom inow e olbrzym y, będące 
m a js te rsz ty k am i b ry ty jsk ieg o  budow 
n ic tw a  okrętow ego.

Pom im o olbrzym iego tonażu  korpus 
„ M a u re ta n ji“ był sm ukły i zg rabny . L i
czył 232 m e try  długości, p raw ie  27 m e
tró w  szerokości. P rzep ływ ał A tlan ty k  z 
szybkością 48 k ilom etrów  n a  godzinę i po 
raz  p ierw szy  skkrócił czas podróży do 
Nowego Jo rk u  do m niej n iż  5 dn i. „M au
re ta n ia “ h y ła  w  posiadan iu  „N iebieskiej 
W stęg i“ p rzez  20 la t  i 20 la t godnie je j 
b ron iła . W ycofano ją  z uży tku  w  roku  
1933.

Do w alk i ze s ta rą  „M a u re ta n ią “ w y
s tą p ił n iem iecki olbrzym  „B rem en“ . 
W kró tce też  udało  m u się przebiec tra sę  
oceaniczną z szybkością 50 k ilom etrów  
n a  godzinę (26,9 m il m orsk ich) i w y
drzeć „M au re tan ii“ palm ę p ierw szeń
stw a, T u rb in y  „B rem enu“ ro z w ija ją  siłę
100.000 koni parow ych. W  czerw cu 1933 
roku  s ta te k  te n  w  podróży z Nowego 
Jo rk u  do C herbou rga  o siągnął rekord  
szybkości, p łynąc 4 dni, 16 godzin i 15 
m inut.

M iędzy „B rem enem “ a  „ E u ro p ą “ , s t a r 
szą o rok , rozpoczęła się żyw a, bezk rw a
w a  w a lk a  o „N iebieską W stęgę“ . W alka  
ta  dw ukro tn ie  zakończyła się zwycię
stw em  „E u ro p y “ .

T a  sy tu a c ja  zm ien iła  się nieco z chw i
lą, gdy n a  ocean w ypłynęły  dw a p aro w 
ce w łoskie „C onte di Savoia“ i „R ex“ .

O lbrzym y te , m ające  długości 248 m e
tró w  były  jed n ak  bardzo  pechowe. „Con
te  di S avoia“ ju ż  podczas p ierw szej po-

I dróży złam ał s te r  i m usia ł być ho’ow any
! do G ilb ra lta ru  n a  w ielodniow ą rep e rac 
ję. Również „R ex“ m usia ł być w ielokro t
nie reperow any. Oba olbrzym y włoskie 
k ilka razy  atakowra ły  reko rdy  „B rem en“ 
i „E u ro p y “ . Bez sk u tk u  jed n ak . D opie
ro podczas podróży w połowie 1935 ro 
ku udało  się „R exow i“ w ydrzeć N iem 
com „N iebieską W stęgę“ , sk ra c a ją c  czas 
podróży o cz te ry  godziny.

Ale niedługo szczycił się „R ex“ ty tu 
łem najszybszego  s ta tk u  A tlan tyku . 
F ra n c ja , k tó ra  n igdy  jeszcze n ie  znajdo
w ała  się w p o siadan iu  teg o  sym bolu szyb
kości, zbudow ała w  m iędzyczasie „N or- 
m and ję“ , k tó ra  n a raz ie  je s t  najw iększym  
n a  świecie okrętem . D ługością sw oją 313 
m etrów  p rzek racza  „N o rm an d ja“ d łu
gość w ieży E if f la  o 26 m etrów , w ieża 
E if f la  bowiem liczy ściśle 287 m tr. w y
sokości. 3 czerw ca ubiegłego roku  popły
nęła  „N o rm an d ja“ do N owego Jo rk u  w
4 dni, 11 godzin i 33 m inu ty , b iją c  zw y
cięsko w łoskiego „R exa“ i zdobyw ając 
d la  F ra n c j i  po ra z  p ierw szy  „N iebieską 
W stęgę“ oceanu. 12 czerw ca ub. r . f r a n 
cuski olbrzym  pobił sw ój w łasny  rekord , 
zużyw ając n a  podróż pow ro tną  4 dni, 3 
godziny i  28 m inut.

W ag a  zastosow anej w  „N o rm an d ji“ 
s ta li w ynosi 38 m iljonów  k ilogram ów  i 
je s t  cz te rokro tn ie  cięższa od żelaznej kon
s tru k c ji w ieży E iff la . Jed n a  z kotw ic w a
ży 12 tysięcy  kilogram ów .

27 m a ja  roku  bieżącego rozpocznie swą 
podróż dziew iczą do A m eryki, ang ielsk i 
g ig an t „Q ueen M ary “ .

J e s t  to  najw iększy  ze zbudow anych do
tychczas w  A n g lji sta tków . D ługość te 
go niezw ykłego tr a n s a tla n ty k u  rów na się 
310 m tr., a  szerokość 42 m tr. —  C ieka
w ym  szczegółem budow y je s t  u rządzen ie  
przez stocznię J . B row n w C lydebank, 
gdzie zbudow ano „Q ueen M ary “ spec ja l
nego basenu , w  k tó ry m  poddano p ró 
bom  m odel s ta tk u  zarów no w  wodzie spo
ko jnej ja k  i p rzy  sztucznych fa lach  w y
sokości do 15 m tr. —

Budowę s ta tk u  rozpoczęto 1 g ru d n ia  
1930 r . a  spuszczono go n a  wodę 26 w rze
śn ia  1934 r. w  obecności k ró lestw a  a n 
g ielsk ich ; p ó łto ra  roku  trw a ło  m ontow a
n ie  m aszyn i u rządzan ie  w nętrz , a  w  u- 
b ieg łym  m iesiącu  odbyto próby  p ływ a
n ia  p rzybrzeżnego.

A by n ab rać  pojęcia o ty m  g igan tycz
nym  s ta tk u , dość przytoczyć n astępu jące  
szczegóły. S iła jego  tu rb in  rów na się
200.000 koni parow ych; w edle obliczeń 
k o n struk to rów  s ta te k  będzie m ógł ro z 
w inąć szybkość 64,8 kim . n a  godzinę 
(rów ną szybkości pospiesznych pocią
gów w  P o lsce!), co pozwoli m u przebyć 
p rzes trzeń  S ou tham pton  - C herbourg  - 
N ew  - Jo rk  w  c iąg u  96 godzin. —  S ta 
te k  m a 12 p ię te r , a  g łów ny pom ost m a 
230 m tr . długości. —  jPrzez 2000 otw o
rów  sączy się św iatło  dzienne, a  n a  o- 
szklenie ich zuży to  230 m tr. kw adratów , 
szyb. Oczywiście w szystk ie  u rządzen ia  
w ew nętrzne są  szczytem  w spółczesnej 
techn ik i i luksusu , a  n a js ły n n ie js i a rty śc i

angielscy  pracow ali nad  ozdobieniem  
ty ch  w nętrz .

N a  s ta tk u  zn a jd u je  się 21 w ind  osobo
w ych, 25 salonów , hallów  i t. p., a  głów 
n a  sa la  re s ta u ra c y jn a , wysokości 5 m tr. 
o 32 oknach, może pomieścić 815 osób. 
O gólny k osz t budow y s ta tk u  w yniósł 
300 m iljonów  zło tych; s ta te k  je s t w ła
snością lin ji okrętow ej C unard  - W hite- 
S ta r . —  Aby u n iknąć  ru jn u ją c e j kon
k u ren c ji l in ja  C u n ard  - W h ite -S ta r za
w a rła  z lin  ją  fra n c u sk ą  C o m p a g n i e  Gé
n é ra le  T ra n sa tla n tiq u e , w łaścicielką 
„N orm and ie“ porozum ienie, mocą k tó re 
go oba s ta tk i będą n a  zm ianę co tydzień  
odbyw ały tra sę  New' - Jo rk u  oraz będą 
stosow ać jednakow ą ta ry fę  za  p rzejazd .

T ak  więc 31 m a ja  rozs trzy g n ie  się po
jedynek  m iędzy „Queen M ary“ a  „ N o r
m andie“ o posiadan ie , „N iebieskiej 
W stęg i“ ...aż do czasu, gdy  znowuż 
jeszcze w iększy  i jeszcze szybszy tr a n s 
a tla n ty k  n ie  odbierze j e j  skolei tego 
rocznem u zwycięscy.— Jed y n ą  przeszkodą 
w dalszych  w yścigach m ogą się stać  w 
p rzyszłości kolosalne kosz ty  budowy 
ty ch  g igan tycznych  sta tków , w skutek  
czego budow a ich n ie  będzie się k a lk u 
lować z p u n k tu  w idzenia r e n t o w n o ś c i ,  
oraz uruchom ienie  m iędzy E u ropą  i A- 
m ery k ą  Północną (do A m eryk i Połud
n iow ej już chodzą Z eppeliny) reg u la rn e j 
kom unikacji pow ietrznej1, nad  urzeczy
w istn ien iem  czego p racu ją  od p a ru  l a t  
n a jw y b itn ie js i inżynierow ie w St. Z jed
noczonych.
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„Wyzysk" zarzqdów uzdrowisk F E L I K S  B IZ O W S K I

W Nr. „Kurjera Porannego” z 
dnia 10 marca zamieszczony został 
artykuł p .t. „W obliczu sezonu u- 
zdrowiskowego”, w którym autor 
zastanawia się nad drożyzną i wy
zyskiem, uprawianym jakoby w 
uzdrowiskach. Zarzuty „Kur jera 
Porannego” bynajmniej nie są ba
gatelne, utrzymuje się tam bo
wiem, że zamiast nastawienia, 
sprzyjającego skutecznej kuracii 
przybyszów, wszędzie panuje tyl
ko chęć wyzysku, uprawiana w 
dodatku nistylko przez pojedyn
czych właścicieli pensjonatów czy 
kupców, ale wprost przez zarządy 
uzdrowisk.

Źe w uzdrowiskach naszych 
nie całe hotelarstwo i kupiectwo 
stanęło jeszcze na wysokości zada
nia, nie ulega najmniejszej kwe
s t  ji. Na sprawę tę nieraz już zwra
caliśmy uwagę, i to nietylko my, 
ale również organizacje zawodowe, 
hotelarskie i kupieckie, które w 
ostatnich latach położyły szczegól
nie silny nacisk na kontrolę solid
ności swoich członków. Nie upo- 
ważnia to jednak jeszcze „Kurjera 
Porannego” do uogólniania tych 
zarzutów, ani do potępiania w 
czambuł całości, obejmującej 
wszystkich przedsiębiorców i 
wszystkich hotelarzy wszystkich 
uzdrowisk Polski.

Co jednak najbardziej zdumie
wa, to rozciągnięcie tego oskarże
nia na zarządy uzdrowisk a pow
stanie jego można sobie wytłuma
czyć tylko zupełną nieznajomością 
stosunków, panujących w tej dzie
dzinie.

Zarządy uzdrowisk z reguły na
stawione są właśnie na jaknaj lep
szą obsługę kuracjuszów. Czynią 
to zresztą we własnym interesie, 
który, dobrze zrozumiany, stanowi 
dla nich gospodarczą podstawę ist
nienia. Modernizacja zakładów, z 
reku na rok przeprowadzana, in- 
westycj e, pochłaniaj ące często 
więcej niż uzdrowisko osiągnęło w 
ciągu kilku sezonów, remonty, 
etc. —  oto techniczny wyraz dba
łości o kuracjusza. Bezustanne 
szkolenie i dobieranie najodpowied
niejszego personelu, starania o 
podniesienie poziomu kulturalnego 
nietylko samych zakładów, ale i 
wszystkiego co kuracjusza ota
cza ‘—  oto moralny wyraz tej sa
mej dbałości o dobro kuracjusza. 
Faktu, który wskazywałby na ja
kikolwiek wyzysk ze strony zarzą
du uzdrowiska my, stojący tych 
spraw bardzo blisko, nie znamy ani 
jednego.

W jaki sposób „Kurjer Poranny” 
doszedł do swych wniosków i co 
mianowicie upoważnia go nietylko 
do stawiania, ale do uogólniania 
swych lekkomyślnych i niesłusz
nych zarzutów, pozostanie tajem
nicą tej redakcji.

Uzdrowiska nasze wogóle nie 
mają szczęścia do prasy, która 
przeważnie zajmuje się tego rodza
ju zagadnieniami wyłącznie z pun
ktu widzenia inkwizytorskiego. Za
interesowanie mianowicie okazu
ją tylko administracje pism, sta
rające się pozyskać ogłoszenia u- 
zdrowisk, żadna natomiast z redak- 
cyj, z wyjątkiem może tylko „Kur
jera Warszawskiego”, nis posiada 
w swem gronie ani jednego znaw
cy spraw uzdrowiskowych, który 
chociażby pobieżnie zapoznałby 
się zarówno z gospodarczemi jak 
i balneologicznemi warunkami w 
jakich uzdrowiska pracują. Dlate
go też, gdy z chwilą zbliżenia się 
sezonu sprawy uzdrowisk nabiera
ją aktualności, wypisuje się po ga
zetach najrozmaitsze brednie, któ
re tylko dezorjcntują czytelników.

Nie będziemy tutaj wskazywali 
na fakt, że tego rodzaju lekkomyśl
ne traktowanie spraw uzdrowisko
wych przynosi krzywdę wszyst
kim stronom bez wyjątku: uzdro
wiskom, o których publiczność jest 
źle informowana, publiczności, któ
rą się w ten sposób dezorjentuje, 
a wreszcie samym pismom, które 
w ten sposób obniżają swój poziom. 
Nie można jednak nic wyrazić zdzi
wienia, że same uzdrowiska me re
agują na tego rodzaju wystąpie
nia. .

Przed niedawnym czasem, kiedy 
jeden z mówców radjowych za
kwestionował uczciwość księga
r z y  _  wydawców, organizacja za
wodowa tych ostatnich wystąpiła 
przeciwko oskarżycielowi na dro
dze sądowej o zniesławienie swych 
członków. Należy się dziwić, że 
uzdrowiska tolerują tego rodzaju 
wystapienia spotykające je ze stio- 
ny „Kurjera Porannego” i nie żą
dają od wydawnictwa wyraźnej 
odpowiedzi: który zarząd którego 
uzdrowiska wyzyskuje swoich ku
racjuszów ?

Wystąpienia w rodzaju omawia
nego nie powinny być w żadnym 
wypadku tolerowane. Nie powinien 
być również tolerowanym stosunek 
wydawnictw do uzdrowisk, polega
jący na udawaniu przyjaciół w 
chwili, kiedy akwizytorzy ogłosze
niowi biorą od uzdrowisk grube 
pieniądze za ogłoszenia, na strze
laniu zaś z za płota wtedy, kiedy 
ogłoszenia te zostały wydawnictwu 
już udzielone.

Każde pismo ma nietylko prawo, 
ale i obowiązek rzeczowej krytyki 
w stosunku do wszystkich przeja
wów życia, a więc i do uzdrowisk. 
Ale rzeczowa krytyka polega w 
pierwszym rzędzie na dokładnem 
cytowaniu faktów. Zarzucanie na
tomiast nieistniejących prze
stępstw niewymienionym spraw
com należy do objawów najniższej 
kultury, z któremi należy walczyć.

Czy potrzebne nam sq 
w chwili obecnej autostrady?

N a zachodzie, a  w  szczególności w 
N iem czech i we W łoszech realizow ane są 
w ielkie p ro g ram y  robót drogow ych.

Rzeczą now ą i na  rodzim ym  teren ie  
zbiiska n ieznaną, s ta ły  się a u to s tra d y  —  
drogi przeznaczone w yłącznie d la  ruchu  
samochodowego. Szlaki te , posiadające 
szerokie, często dw utorow e jezdnie, od
znaczające  się lekkiem i w zniesieniam i i 
łagodnem i krzyw iznam i, s ta ły  się m arze
niem  naszych autom obilistów . Poczęły się 
odzywać g łosy: kiedyż w reszcie Polska 
p rzy s tąp i do budow y praw dziw ych  dróg 
sam ochodowych?

N ad  tak im  py tan iem  w arto  się, bodaj 
k ró tko , zastanow ić i rozw ażyć arg u m en ty  
pro  i con tra . Zwolennicy p rzy stąp ien ia  do 
budowy au to s tra d  tw ierdzą, iż:

1. W dobie obecniej k o n ju n k tu ry  u ru 
chom ienie w ielkich robót publicznych, a 
więc w pierw szym  rzędzie rozpoczęcie bu
dowy au to s trad , je s t dobrym  środkiem  
zw alczania bezrobocia i złagodzenia sk u t
ków kryzysu. W iadom o bowiem, że budo
w a d róg  niety lko  bezpośrednio daje  moż
ność za tru d n ien ia  pracow ników , ale rów 
nież pośrednio u rucham ia  cały szereg g a 
łęzi przem ysłu.

2. B udow a d róg  samochodowych da je  
możność tan iego  użytkow ania pojazdów  
m echanicznych, p rzyczynia się tem  sa 
mem do zw iększenia ilości nabywców sa 
mochodów i użytkow ników  dróg. W y
w rze to  w pływ  na  rozwój rodzimego 
przem ysłu  samochodowego.

3. W zględy n a tu ry  gospodarczej m ia
now icie: ła tw ie jsza  w ym iana i tań szy
tra n sp o r t p rzem aw ia ją  za budow ą au to 
s trad .

4. A u to strad y  w płyną na rozwój tu r y 
styk i m otorow ej, co n iew ątp liw ie p rzy 
czyni się do rozw oju gospodarczego oko
lic tu rystycznych .

5. Dobre drogi, a  więc przedew szyst- 
kiem  au sto s trad y , m a ją  ogrom ne znacze
n ie  z w ojskow ego p u n k tu  w idzenia.

Bezsprzecznie, są  to  m om enty bardzo 
w ażne i n iew ątpliw ie słuszne. P rzy  a n a 
lizow aniu jed n ak  specyficznych polskich 
w arunków , p rzy  znajom ości s ta n u  na
szych d róg , p rzy  w ejrzen iu  w  ilościowy i 
jakościow y s ta n  sam ochodów  w  Polsce i 
porów nan iu  go z zag ran icą , a  przede- 
w szystkiem  p rzy  zastanow ieniu  się nad 
is tn ie jącem i u n as m ożliwościami, można 
dojść do innego rozw iązanie te j kw estji 
z tem i sam em i skutkam i.

H o t e l a r s t w o
W r ę c z e n i e  d y p lo m u  h o n o r o w e g o  

p r e z .  H. K o z i e r a d z k i e m u
W  dniu  18 m arca  r. b. odbył się w 

K onstancin ie  w pensjonacie  „Mon Re- 
pos“ u roczysty  b an k ie t n a  cześć u stępu 
jące g o  dotychczasowego długoletniego 
p rezesa  N aczelnej O rgan izac ji p. H en
ry k a  K ozieradzkiego. W czasie te j u ro 
czystości p. H. K ozieradzkiem u został 
w ręczony dyplom  p rezesa honorow ego 
N aczelnej O rgan izacji.

U d z i e la n i e  o p in j i  o o s o b a c h  
u b ie g a j ą c y c h  s ię  o o t r z y m a n ie  k o n 

c e s j i  n a  p r o w a d z e n ie  p r z e m y s łu  
h o te lo w e g o

N aczelna O rg an izac ja  złożyła w Z w ią
zku  Izb Przem ysłow o - H andlow ych oraz 
w  Izbie Przem ysłow o - H andlow ej w 
W arszaw ie  m em orja ł w  sp raw ie  koniecz
ności zasięgan ia  przez w ładze przem ysło
w e op in ji N aczelnej O rgan izacji wzgl. 
je j  p rzedstaw icieli p row incjonalnych  co 
do kw alif ik ac ji osób u b iegających  się o 
o trzym an ie  koncesji n a  prow adzenie 
p rzem ysłu  gospodniego (hotele i pensjo
n a ty )  .

O  s p r a w ie d l iw e  n o rm y  a m o r t y z a c j i  
w p r z e m y ś le  h o te lo w y m

Izba Przem ysłow o - H andlow a n ade
s ła ła  do opinji' N aczelnej O rganizacji 
p ro jek t rozporządzen ia  w ykonawczego 
Min. S karbu  do u staw y  o podatku  docho
dow ym . N aczelna O rgan izacja  p rzes ia ła  
do Izby P rzem ysłow o-H andlow ej, do M i
n is te rs tw a  P rzem ysłu  i H and lu  oraz do 
M in iste rs tw a  S karbu  obszerną op in ję  do 
tego  p ro jek tu , w k tó re j przedew szyst- 
kiem  podniesiono konieczność podwyższe

n ia  odpisów z ty tu łu  zużycia ruchom o
ści w  przem yśle hotelowym . N adesłany  
p ro je k t p rzew idyw ał bowiem jedyn ie  o- 
gólną norm ę odpisów n a  ruchom ości w 
w ysokości 5% , k tó ra  n a jzupe łn ie j n ie  od
pow iada fak tycznem u zużyciu ruchom o
ści w  przem yśle hotelowym . W  p rzes ła 
ne j op in ji N aczelna O rgan izac ja  propo
n u je  p rzy jęcie  odpisów z ty tu łu  zużycia 
ruchom ości (am o rty zac ja ) w  przem yśle 
ho te’owym w wysokości zakom unikow a
ne! członkom N. O. w' szeregu uprzednich  
okólników, a  m ianow icie: I. M eble: m eb
le tw ard e  7 % % , m eble m iękkie 15%. II. 
D yw any: k ra jo w e m aszynow e 25% , k r a 
jow e ręczne i zag ran iczne 10%. II I . Po
ściel (m aterace , poduszki, k liny) 20%. 
IV. B ielizna: 33% % . V. P la te ry  10%. 
V I. Szkło i po rcelana  100% . V II. U rz ą 
dzenia do wody bieżącej, w anny  i t. p. 
10%.

M ie js k i  p o d a t e k  h o te lo w y  
w W a r s z a w i e

N acz. O rg. P . P. Hotelow ego prosi n a s  
o zaznaczenie, że p rzy  uchw alan iu  s ta 
tu tu  m iejskiego podatku  hotelowego nie 
by ła  w cale w zyw ana przez zarząd  m iej
ski do w ypow iedzenia się w  te j spraw ie. 
—  S ta tu t  ten  był ro zp a try w an y  przez 
tym czasow a rad ę  m iejską  na  posiedzeniu 
w  dniu 25 m arca  r. b., o czem  N. O. 
rów nież nie było poinform ow ana. —  Wo
bec tego N . O. odpow iedziała odmownie 
n a  zaproszenie  zarządu  m iejskiego, któ- 

-•ry p rosił o p rzys łan ie  w dniu  27 m arca  
delegatów  n a  posiedzenie w sp raw ie  
-zaszeregow ania hoteli do poszczególnych 
k a teg o ry j podatku  hotelowego n a  pod
staw ie  nowego s ta tu tu .

Automobilizm
K ie d y  n a r e s z c i e  p o w s t a n q  w P o ls c e  

m o n to w n ie  s a m o c h o d o w e ?
Ju ż  w  końcu ub. roku  podaliśm y w 

„W iad. T u r.“ in fo rm ac je , że F o rd  zaw arł 
z rządem  umowę, dotyczącą budow y 
m ontow ni sam ochodowej.

Obecnie p ra s a  codzienna po w ta rza  ¡na
szą in fo rm ac je , że F o rd  o tw iera  m ontow 
n ie  w  Bydgoszczy, a  pozatem  poda je  w  
postaci pogłoski, że rów nież ang ie lska  
firm a  sam ochodowa A u stin  oraz am ery 
k ań sk a  G enerał - M otors zaw arły  um o
w y o m ontow nie, przyczem  t a  o s ta tn ia  
zdecydow ała jakoby  uruchom ić sw e m on
tow nie p rzy  fab ry ce  L ilpopa w  W a rsz a 
wie.

T u ry ś c i  a n g ie l s c y  in t e r e s u ją  s ię  
P o ls k q

A utom obile A ssociation  w  Londynie 
okazuje  w y jątkow e żyw e obecnie za in 
teresow an ie  Polską, ja k o  k ra je m  tu r y 
stycznym . K ilkadziesią t listów  m iesięcz
nie, o trzym anych  s tam tąd  przez Polski 
T o u rin g  K lub, zaw ie ra  najczęśc ie j p y ta 
n ia  dotyczące naszych  uzdrow isk, w a
runk i i p o ry  tu ry s ty k i, zw łaszcza w K a r
p a tac h  W schodnich. W m iesiącach le t
nich zain teresow anie w ycieczkam i do 
Polski w zras ta , czego dowodzi zw iększa
ją c a  się ilość listów.

W  okresie w akacy j le tn ich  zapow ie
dział swój p rzy jazd  do Polski w  c h a ra k 
te rze  gości Polskiego T o u rin g  K lubu ca
ły  szereg  wycieczek indyw idualnych  i 
zbiorow ych z A nglji.

G r u p a  tu ry s tó w  z  N o w e j  Z e la n d j i
p r z y j e ż d ż a  l a t e m  z w ie d z i ć  P o ls k ę
Polski T o u rin g  K lub o trzym ał n ie

daw no lis t z N ow ej Z e land ji, w  k tó rym  
g ru p a  tu ry s tó w  autom obilow ych zapo
w iad a  sw ój p rzy jazd  do Polski. Goście 
zam ie rza ją  p rzy jechać  tu  swemi sam o
chodam i, k tó re  zo stan ą  załadow ane n a  
ok rę t do Gdyni. M in isterstw o K om uni
k ac ji upow ażniło  Polski T o u rin g  K lub, 
w  któreg’o działan ie  wchodzi opieka n ad  
wycieczkam i sam ochodowem i przybyw a- 
jącem i do Polski, aby zaopiekow ał się 
wycieczką.

Pó ł m i l jo n a  n o w y c h  le g i ty m a c y j  
s z o f e r s k i c h  w N ie m c z e c h

W roku 1933 liczb a  nowo w ydanych 
legitym acyj szoferskich xr N iemczech 
w ynosiła 228.500. Ju ż  w  roku  1934 licz
ba ta  w zrosła do 445.100, a  rok  1935 był 
pod tym  w zględem rokiem  rekordow ym , 
v r 7dano bowiem 477.100 nowych legity- 
inacyj.

W ym ienione w yżej a rg u m en ty  w yda
dzą się naw et słuszniejszem i, jeśli je  od
niesiem y do k a te g o r ji tych  dróg, k tó re  
u  siebie posiadam y lub posiadać możemy.

P rzy  p ro jek tow an iu  jak iejko lw iek  d ro 
gi należy przedew szystkiem  powiedzieć 
sobie, do jak iego  celu d roga  m a służyć, 
jak ie  p łyną z niej korzyści, a  więc jak a  
będzie je j rentow ność. N iezależnie od te 
go należy posiadać odpowiednie środki 
finansow e, potrzebne do rozpoczęcia i 
p rzeprow adzenia inw estycyj.

M ając na  uw adze k a rd y n a ln ą  zasadę 
organ izacy jną , k tó ra  m ów i: „ jeśli się 
w ydaje  jak ieś polecenie, trzeba  przew i
dzieć możliwość jego w ykonan ia” , należy 
dążyć przedew szystkiem  do zrealizow ania 
tak ich  przedsięw zięć, k tó re  aczkolwiek 
stopniow o, lecz za to  s ta le  będą p rzy sp a 
rza ły  pań stw u  środków  na  cele drogo
we.

J a k  wiadomo, w pływ y do skarbu  p a ń 
stw a  są  uzależnione w znacznej m ierze 
od zdolności p łatn iczej ludności. Polska, 
jak o  k ra j rolniczy, m usi dążyć do pod
niesien ia  zdolności p ła tn iczej swej lud 
ności rolniczej. U czynić to  m ożna w du
żym stopniu  przez rozbudowę sieci d ro 
gow ej, doprow adzenie is tn ie jące j do s ta 
nu , odpow iadającego potrzebom  i n iedo
puszczanie do d ew astac ji d róg  odnowio
nych.

K ażda d roga posiada  pewien zasięg  go
spodarczy. W iadom o, iż w obrębie zasię
gu  w  bliskiej odległości od drogi, zamoż
ność m ieszkańców  —  producentów  i od
biorców  je s t w iększa, niż tych, k tó rzy  
zam ieszkują od drogi dalej.

Jeśli chodzi o s tan  dróg, to w edług 
przybliżonych obliczeń, s t ra ty , jak ie  po
nosi rolnictw o, w a h a ją  się w  g ran icach  
400 —  700 m iljonów  zł. rocznie, czyli 
p rzy  fakcie, że 64% ludności stanow ią 
ro ln icy , s t ra ty  n a  głowę w ynoszą 20.0 —- 
41,0 zł. rocznie. Pow inniśm y więc dążyć, 
aby s t r a ty  te  fig u ro w ały  w pozycji do
chodów. Uczynić to  m ożna zaś ty lko 
przez dobre drogi.

P rzedew szystk iem  więc nasuw a się p y 
tan ie , co to je s t dobra  d roga?

Czy pod dobrą d rogą  należy rozum ieć 
tylko te  szlaki, k tó re  p o siad a ją  trw a łą  
naw ierzchnię kostkow ą, asfa itow ą, beto
now ą i t . p. w ykonaną w edług w skazań  
skom plikow anej technik i drogow ej ?

U ta rło  się m niem anie, że tak . M niem a
nie, k tó re  w cale nie je s t  słusznem.

P ra k ty k a  osta tn ich  la t w ykazała , iż 
zwykłe drogi g run tow e, nie posiada.j ące 
sztucznie w ykonanej tw ard e j naw ierz
chni, naw et p rzy  znacznym  ruchu  kon
nych i m echanicznych pojazdów , m ogą w 
zupełności sp ro stać  sw em u zadaniu . W y
m ag a ją  tylko odpow iedniej gleby i ra c jo 
n a ln e j konserw acji, prow adzonej pod o- 
kiem  fachowców.

W edług pow szechnej opin ji, drogi S ta 
nów  Zjednoczonych A m eryk i Płn. są  n a 
praw dę dobre. A jednak  S tany  Z jedno
czone posiadają  zaledwie ok. 5% ogólnej 
długości d róg  o tw ard e j naw ierzchni, r e 
sztę na tom iast stanow ią drog i gruntow e.

N ie znaczy to  an i, że tan iem i sposoba
mi możemy osiągnąć należy ty  s ta n  dróg 
an i też, że nowoczesna techn ika  drogowca 
s ta ła  się zbyteczną gałęz ią  w iedzy spec
ja ln e j. Znaczy to , że w  naszych  w a ru n 
kach finansow ych ogrom ną większość 
dróg o m niej in tensyw nem  ruchu , jednak  
bardzo po trzebnych  ro ln ic tw u , możemy 
doprow adzić do s tan u  odpow iedniego, 
przedew szystk iem  dla ruchu  konnego, a 
następn ie  samochodowego bez w iększych 
nak ładów  pieniężnych. Z naczy to , że do
b ry  s tan  a r te ry j  o ch a rak te rze  podrzęd
nym  da się uzyskać przez stosow anie 
sza rw ark u  oraz u lepszenie d róg  g ru n 
towych.

Obok tego zagadn ien ia  stoi otw orem  
kw est ja  unow ocześnienia szlaków  o cha
rak te rze  tranzy tow ym , przez ułożenie n a  
nich jezdni, odpow iadających natężen iu  
ruchu  szybkobieżnych i ciężkich po jaz
dów m echanicznych. W  ty m  k ie runku  
idzie się też, lecz, n iestety , pod kątem  
w szechw ładnej polityki oszczędnościowej, 
nie pozw alającej na  rozw inięcie in ic ja ty 
wy, p rze jaw ia jące j się w ogrom ie rozm a
chu, odpow iadającego potrzebom .

W spó łdziałająca ze sobą w  zaspokoje
n iu  po trzeb  kom unikacyjnych sieć u lep
szonych d róg  grun tow ych  w połączeniu 
z d rogam i pokry tem i nowoczesnemi n a 
w ierzchniam i, spełni sw oje zadanie. D a 
oszczędności n a  tran sp o rc ie  i przyczyniać 
się będzie do m otoryzacji k ra ju .

Z astan a w ia jąc  się nad  p y tan iem : czy 
potrzebne są  Polsce w  chw ili obecnej 
au to s trad y ?  —  m oglibyśm y odpowiedzieć 
następu jącym i tw ierdzen iam i:

1. P aństw o  m usi dążyć do podniesienia 
zdolności p łatn iczej ludności rolniczej 
przez ulepszenie is tn ie jący ch  i budowę 
now ych d róg  g run tow ych  p rzy  pomocy 
sza rw ark u , t. j .  sposobem n a jb a rd z ie j e- 
konom icznym  d la  sk arb u  państw a.

2. U zysku jąc  oszczędności pośrednie, z 
bezpośrednich wpływ ów  n a  cele drogowe 
i do tac je  ze skarbu , w inno państw o  f i 
nansow ać m odernizow anie szlaków  o zna
czeniu tranzy tow em .

3. Zarów no ulepszenie d róg  g ru n to 
w ych ja k  i szosowych w pływ ać będzie n a  
postępu jący  rozw ój m otoryzacji (p rzy  
odpow iedniej polityce m oto ryzacy jnej).

4. Roboty p rzy  budowie au to s tra d  s ta 
n ą  się ak tua lne , gdy  ilość sam ochodów 
zapew ni im rentow ność i m ortyzację.

B U S K O - Z d r ó j - N
"  Z ie m i  K i e l e c k i e j  ■

PAŃ STW O W Y Z A K ŁA D  ZD R O JO W Y
S E Z O N  od 1 maja do 31 października

K ą p i e l e  s i a r c z a n o  - s ł o n e  i m u ł o w e ,  l e c z e n i e  
e l e k t r y c z n o ś c i ą  i n a ś w i e t l a n i e m ,  kąpiele s ło n e czn e .
Ceny kąpieli, zabiegów leczniczych, pensjonatów i pokojów umeblowanych 
umiarkowane. W miesiącu: maju, wrześniu i październiku ceny zniżone,

fe. Dojazd: ostatnia stacja kolejowa K IE L C E . Kom unikacja
autobusowa Kielce - Busko - Zdrój sta ła  i wygodna.

Kronika krajowa
W a ln e  z e b r a n i e  c z ło n k ó w  

W a r s z .  o d d z ia łu  P. T. K.
D oroczne w alne zebran ie  członków 

w arszaw sk iego  oddziału polskiego Tow. 
krajoznaw czego  odbyło się  pod przew od
nictw em  p. sędziego B ohdana Dzięciołow- 
skiego.

P rezes O ddziału adw. A nton i Bogucki, 
w ygłosił w yczerpu jące  sp raw ozdanie  z 
działalności oddziału  za  rok  1935.

Po złożeniu przez p. E dm unda  M iero- 
szewicza w yczerpującego  sp raw ozdan ia  
finansow ego, oraz odczytaniu  przez ks. 
p ra ła ta  S tan is ław a  K uczyńskiego proto- 
ku łu  kom isji rew izy jnej, odbyła się dys
k u s ja , poczem  sp raw ozdanie  zarządu  za 
tw ierdzono w raz  z podziękow aniem  za o- 
w ocną pracę.

D r. M ieczysław  Orłowicz sk reślił p ro 
g ram  działalności T ow arzystw a n a  rok 
bieżący, zm ierza jący  do rea lizow an ia  w  
szerszym  zakresie  zadań  polskiego Tow. 
k ra j  oznawczego.

P re lim in a rz  budżetow y n a  rok  1936 za
tw ierdzono  w  sum ie 42,940 zł,

W  końcu odbyły się  w ybory z w ynikiem  j 
n a s tęp u jący m :

N a p rezesa oddziału w arszaw skiego  
polskiego Tow. krajoznaw czego  w ybrano  
jednom yśln ie  adw . A ntoniego Boguckie- 
g°.

N a członków zarządu  w y b ran i są  pp .: 
Józef B łoński, F ranc iszek  B ednarczyk, 
H en ryk  B risem eister, G arbolew ski, dr. 
R egina F leszarow a, L udw ik G rodzicki, 
Józef K ołodziejczyk, W acław  K ow alski, 
S tan isław  L enartow icz, W acław  L ew iń
ski, H elena M arconi, E dm und. M ierosze- 
wicz, d r. M ieczysław  Orłowicz i A dam  
W isłocki.

Do kom isji rew izy jnej w ybrano  pp. ks. 
S tan is ław a  K uczyńskiego, oraz P aw ła  
M ystkow skiego i W ładysław a Sokołow
skiego, oraz n a  zastępcę p. Jerzego  Ko
łodziejczyka.

N a członków sądu  polubow nego w y b ra 
n i są  p p .:W ik to r  A m broziewicz, W łady 
sław  C zapiński i B ohdan Dzięciołowski, 
oraz, jak o  zostępcy, pp. K azim ierz Ko
n a rs k i i J e rz y  R em er.

O t w a r c i e  t u r y s t y c z n e g o  k u r s u  
in f o rm a c y jn e g o  w P ło ck u

D nia  17 kw ie tn ia  n as tąp iło  o tw arcie  
zorganizow anego przez Zw iązek P op ie ra 
n ia  T u ry sty k i w  P łocku K u rsu  in fo rm a
cyjnego d la  po lic ji oraz obsługi środków  
kom unikacyjnych.

W  sali R ady  M iejskiej zgrom adził się 
sp o ry  zastęp  słuchaczy z p. k ierow ni
kiem  K o m isa rja tu  płockiego n a  czele. U- 
dział w  o tw arc iu  wzięło p rezyd jum  Zw. 
P o p ie ran ia  T u ry sty k i w  osobach pp .: B. 
D etrycha , K. Popielaw skiego i M. Jach- 
n isa , k tó ry  też  w ygłosił w stępny  w y k ład
0 znaczeniu  tu ry s ty k i, p rzygo tow an iu  od- 
pow iedniem  te re n u  do p rzy jęc ia  tu ry s tó w
1 t. p.

Żywa fo rm a w ykładu, w ygłoszonego z 
g ru n to w n ą  znajom ością p rzedm iotu , 
p rzep la tanego  obrazkam i z w łasnych  do
św iadczeń, w płynęła  bardzo  n a  za in te re 
sow anie się słuchaczy, co ich zachęci do 
uczęszczania n a  dalsze w ykłady.

Z  d z i a ł a l n o ś c i  T - w a  T u ry s t y c z n o -  
- K r a j o z n a  w c z e g o  w P ło c k u

W  dn iu  22 k w ie tn ia  odbyło się zeb ra 
n ie  za rządu  O ddziału płockiego Polskie
go T-w a T urystyczno  - K rajoznaw czego, 
n a  k tó rem  ułożono p ro g ram  najb liższych  
w ycieczek: do s ta c ji  m eteorologicznej
(dn. 2G. IV .), do p o rtu  (10. V .), do Cie
chanow a i O pinogóry (17. V ), do C zer
w ińska (24. V .), n a  Zielone Św iątk i (31. 
V. —  1. V I.) do Ciechocinka, w  dolinę 
S yrw y (7. V I.) i do Łowicza (14. V I.). 
P rzed  każdą z w ycieczek szczegóły będą 
podane w  p ras ie .

P ozatem  om aw iano n a  zeb ran iu  kwe- 
s t ję  u tw orzen ia  w  P łocku n a  okres w a 
kacy j le tn ich  s tac ji opieki n a d  m łodzie
żą w ąd ru jącą . Z adan iem  te j s ta c ji i je j 
opiekunów  będzie udzielan ie  pomocy w  
postac i opieki lek a rsk ie j, w yżyw ienia i 
t. p.

D nia 27 k w ie tn ia  r , b . odbył się od
czyt p ro f. K ow alczyka o W igrach  i je 
ziorach A ugustow skich, bogato  ilu s tro 
w any  obrazam i św ietlnem i.

T u r y s t y c z n e  b i le ty  k o le jo w e  
w S z w a j c a r j i

N a  mocy porozum ienia m iędzy za rzą 
dem  kolei żelaznych, kolejek linowych i 
fed e rac ją  szw ajcarsk ich  przedsiębiorstw  
żeglugi i tra n sp o rtu , został p rzy ję ty  p ro 
je k t stw orzenia  n a  le tn i sezon 1936 r . b i
letów  abonam entow ych po zniżonej cenie, 
dających  p raw o  bądź sta łych  przejazdów  
n a  te j sam ej tr a s ie  przez określoną ilość 
czasu, bądź też kom binow anych przeja-

W i r o s t  ru c h u  t u r y s t y c z n e g o  
w N ie m c z e c h

Urząd Statystyczny Rzeszy do
nosi : W porównaniu ze styczniem  
roku ubiegłego liczba gości z za
granicy wzrosła o 8,4% (55.000), 
ogólna zaś liczba zameldowanych 
w 500 ważniejszych centrach tu
rystycznych podróżnych o 12% 
(2,590.000). W zdrojowiskach i

™ > s la  liczba * ,
przez określoną ilość dni. | ści zagranicznych o jedną trzecią.

Z egzotyki dalekich krajów

Najpowolniejsze; kolejq kuli ziemskiej

P o z n a ń  z d o b y ł  I n a g r o d ę  w k o n k u r 
s ie  n a  h a s ło  z w i e d z a n i a  W a r s z a w y

N a konku rs —  ank ie tę , ogłoszoną przez 
stołeczny Zw iązek P ro p ag an d y  T u ry s ty 
cznej nadeszło ze wrszystk ich  s tro n  Pol
ski 5.127 odpowiedzi.

P ierw szą  nag rodę  (trzy tygodniow y 
bezp ła tny  pobyt w  W arszaw ie  w okresie 

. uroczystości K ilińskiego i b ile t w  obie 
s tro n y ) ju ry  przyznało  p. Sew erynow i 
K arp ińsk iem u, studen tow i W . S. H, w 
Poznan iu , ul. D ąbrow skiego 36, za  h a s 
ło: „Obce stolice znać —  rzecz pożytecz
n a , swro ją  —  konieczna“ .

W obec w ielkiego udziału  w  konkursie  
Z w iązek. P ro p ag an d y  T u rystyczne j p o s ta 
now ił podnieść ilość n ag ró d  z -450 do 
500.

U r u c h o m ie n ie  te le fo n u  do s c h r o n i s k a  
n a  S t o ż k a

D yrekcja  O kręgu Poczt i Telegraf'" 
w K atow icach nodaje do wiadomości, 
z dniem  1 me.ja rb . u rucham ia  się w 
schron isku  górskiem  na  S tożku pow iat 
Cieszyn, W oj. Śląskie, pośrednictw o 
pocztowo - te lekom unikacyjne z rozm ó
w nicą publiczną o nazw ie „S tożek” . Mó
w nica publiczna pośredn ictw a je s t w łą
czona do cen tra li telefonicznej u rzędu 
pocztowo - telekom unikacyjnego W isła 
I. P ozatem  u ru ch am ia  się d la  w ygody 
letników , tu ry s tó w  itp . przybyw ających 
do W isły, 6 pośrednictw  pocztowo - te le 
kom unikacyjnych w  różnych lokalach 
publicznych, ja k  w hotelach, pensjona

tach  re s tau rac jach .

U lg i  p a s z p o r t o w e  d la  w y j e ż d ż a j ą 
c y c h  do J u g o s ł a w i  i B u łg a r i i

W zw iązku ze zbliżającym  się sezo
nem  letn ich  w yjazdów  turystycznych , 
w ydał m in is te r  sp raw  w ew nętrznych za
rządzenie dotyczące w y staw ian ia  u lgo
w ych paszportów  zagran icznych . W pro
w adzone o sta tn io  u tru d n ien ia  p rzy  w y
jazdach  zag ran icę  polegające n a  sk rupu - 
la tn em  badan iu  s tan u  m a te rja ln eg o  o- 
sób ub iegających  się o .ulgi paszportow e 
nie będą m iały  zastosow ania wobec w y
jeżdżających  do Ju g o s ław ji i. B u łg a rji 
n a  czas do 8 tygodni, P rz y  udzielan iu  
ulgow ych paszportów  zagran icznych  do 
tych  państw , w ym agane będzie ty lko 
p rzedstaw ien ie  czeków rozrachunkow ych 
(akredytyw ów ) n a  sum ę 360 zł. p rzy  po
bycie 4 tygodniow ym  w  B u łg a rj i i 500—  
700 zł. w  Ju g o s ław ji. P rzy  w yjazdach  
zbiorowych kw oty  pokazowe będą zm nie j
szane o 25 proc. Dzieci w  w ieku do la t 
7-u, w y jeżdżające z rodzicam i n ie  będą 
podlegały  obowiązkowi przedstaw ien ia  
czeków, (i) .

U ł a t w ie n ia  d e w i z o w e  d la  t u r y s tó w  
w e  W ło s z e c h

W  dniu  20 m arca  dziennik  urzędow y 
w  Rzym ie opublikow ał dek re t, upow aż
n ia jący  N arodow y In s ty tu t W ym iany  do 
u tw orzen ia  specjalnej o rg an izac ji, m a 
jące j n a  celu pop ieran ie  ru ch u  tu ry s ty 
cznego do W łoch oraz kolonij i posiad 
łości w łoskich.

N a  podstaw ie tego  d ek re tu  w spom nia
ny in s ty tu t będzie m ógł upow ażniać b an 
ki, o rg an izac je  tu ry sty czn e , b iu ra  podró
ży, tow arzy s tw a  okrętow e i in n e  podob
ne o rgan izac je  do dokonyw ania p ła tn o 
ści w  lirach  w łoskich z zag ran icy  za po
średnictw em  em isji sp ec ja ln y ch  czeków 
bankow ych, lub innych analogicznych 
papierów  na  poczet kosztów  zw iąza
nych z  tu ry s ty k ą . C zeki te  będą 
m ogły być nabyw ane za dew izy obce po 
cenie u sta lo n e j przez in s ty tu t. N abyw ać 
je  będą m ogli w szyscy, u d a ją c y  się do 
W łoch w  celach tu ry stycznych . N iew y
k o rzystane  czeki będą m ogły być sp ła 
cone ty lko  przez in s ty tu c je , k tó re  je  w y
dały.

Po m iłej podróży m orsk iej, dob ija  
w reszcie o k rę t do D żibuti, jedynego por 
tu , z którego prow adzi kolej żelazna do 
se rca  E tjo p ji —  A ddis Abeby. W 
D żibu ti ru c h  i zgiełk n iedoopisan ia . Z 
pom ostu olbrzym iego parow ca w  go rącz
kow ym  pośpiechu w y sy p u ją  się różno
języczni pasażerow ie: p rzew ag a  A ngli
ków, F rancuzów  i H olendrów , w  m n ie j
szej liczbie —  N iem cy. A le n ie  b rak  i ko
lorow ych, z k tórych  m urzyn i w ysuw ają  
się n a  czoło. P asażerów  na ty ch m ias t o ta 
cza ją  ch m ary  żebraków , k tó rzy  są  is tn ą  
p la g ą  tego  k ra ju ,  dalej przew odnicy, 
czarn i sprzedaw cy som alijscy z w yroba
m i „o rjen ta ln em i“ , okropną tan d e tą , 
og łuszając cudzoziemca krzykliw ą rek la 
m ą sw ego to w aru , to  znów w ygodam i 
jedynego  ho telu  i k aw iarn i. T rzeba u- 
w ażać, by  ja k iś  p rzygodny boy hotelo
w y, k tó rzy  w  większości w ypadków  są 
sp ry tn y m i k aw ala rzam i, n ie  p o rw a ł ci 
w alizki czy tobołka i w  steku  gestów  i 
w ykrzykników  nie o fiarow ał sw ych „u- 
sług“ w  doprow adzeniu beztroskiem  do 
hotelu. Bo zazw yczaj ta k  byw a, że pod
różny g in ie  w  tłum ie, gub i sw ego „u- 
służnego“ boya, no i, n a tu ra ln ie  tr a c i  
k ierunek  d rog i do hotelu.

W iększość pasażerów , to  ludzie  żądn i 
przygód i sensacy j, k tó ry m  w  rodzinnym  
k ra ju  n ie  sta ło  m iejsca , w zględnie m u
sieli uchodzić p rzed  egzekutyw ą p ra w a  i 
spraw iedliw ości. A b isy n ja  z o tw artem i 
rękam i p rzy jm u je  ochotników  —  speców 
w  rzem iośle w ojennem , doradców  p ra w 
nych, handlow ych i w ojskow ych. To dla 
nich now e K londyke, bogactw o przygód, 
rom antyzm u, a  n aw et możność zbogace- 
n ia  się w  rekordow o szybkim  czasie.

W ięc te n  c iąg  n iep rze rw an y  ludzi 
w szystk ich  kon tynen tów  trw a  n ieu s tan 
n ie  po złote ru n o  sław y  i zaszczytów , co 
m ogą spaść z łask i N egusa , k ró la  k ró 
lów E tjo p ji .

A by się dostać w  g łąb  A bisyn ji, n a le 
ży zaczekać n a  pociąg, ja k i odchodzi 
dw a ra z y  n a  tydzień  do A ddis Abeby, 
zaopa trzyć  się w  b ile t ja z d y  w  „b iałym “ 
w agonie eu ropejsk im  w  cenie 16 funtów ' 
sz te rlingów  za p rzes trzeń  800 km. i p il
now ać jego  odejścia.

C iekaw a je s t  h is to r ja  p o w stan ia  te j 
kolei, łączącej p o r t D żibuti z A ddis A- 
bebą.

W  roku  1898 ówczesny cesarz, negus 
M enelik, chcąc połączvć E tjo p ję  z resz
t ą  św ia ta , w szedł w  porozum ienie z p ry - 
w atnem  konsorc jum  fran cu sk iem  w  celu 
w ytyczen ia  t r a s y  i  zbudow an ia  kolei że
laznej. B udow a kolei n ap o ty k a ła  n a  n ie 
słychane tru d n o śc i i pochłonęła w iele o- 
f i a r  w  ludziach, za razem  olbrzym ie su
m y, idące w  m iljony  franków*. Budowla 
t rw a ła  zgórą 25 la t. T ra s a  p row adziła  
przez p u stynne  te re n y  i okolice, zam iesz
kałe  przez najdziksze  szczepy danakilów ,

b roniących  u p a rc ie  i z p o g a rd ą  śm ierci 
terenów , posiadających  m ałe źródełka 
ta k  cenionej w  tym  k ra ju  wody.

W ytyczenie tr a s y  kolei z n asy p am i i 
kładzeniem  szyn ta k  w iele kosztow ało o- 
f ia r  i wysiłków  ludzkich, że w  to k u  bu 
dowy, gdy  ko lum na z każdym  dniem  
zm niejszała  się liczbą, tru d n o  było o j a 
kiegoś robotn ika, techn ika , czy  in ży n ie ra  
mimo o fiarow anych  w ysokich zarobków . 
W oda w  E tjo p ji uchodzi z a  n a jw iększy  
sk arb  A bisyńczyka, to  też  Issa jo w ie  i 
A ddalow ie b ronili je j źródeł, n ie  pozw a
la ją c  ekspedycji posuw ać sie w g łąb  oa
zy.

I w  ty m  celu, ze względów' tak ty cz 
nych, d ro g a  kolei b iegn ie  przez pusty n ie  
n a  p rzes trzen i 500 k im ., g d y  długość 
t r a s y  w ynosi 800 kim .

P ociąg  ru sz a  zapełn iony  p asaże ram i z 
D żibuti w czesnym  rank iem . „B iałe“ w a
gony I i I I  ki. z a jm u ją  ty lko  „eu ro p e j
czycy“ . D ostęp do  ty ch  w agonów  m a ją  
w yją tkow o jed y n ie  rasow ie, należący  do 
a ry s to k ra c ji  ab isyńsk iej. R esztę w ago
nów z a jm u ją  tubylcy . Ścisk i tu m u lt. 
Lokom otyw a, w ybrakow any  przeżytek , 
n a d a ją c y  się n a  „szm elc“ , zaopa trzona  
w  szum ny n a p is  w  języku  fran cu sk im  i 
e tjopsk im  „R hinoceros“ wlecze się  len i
w ie w śród  bazaltow ych  w zgórzy spie
czonych żarem  tro p ik a ln y m  i skarłow a- 
ciałych akacy j. O szybkości „sam ow ar
k a “ może św iadczyć to , że tuby lcy  w  cza
sie d rog i w y siad a ją  sobie w  pew nych 
potrzebach , zn ik a ją  w  zaro ślach , aby  po 
chw ili k rok iem  lekko przyśp ieszonym  
„dopaść“ w agonu , za jąć  m iejsce i ocze
kiw ać końca p ierw szego e tap u  podróży.

Pod w ieczór pasażerow ie „białych“ 
wTagonów , u z b ra ja ją  się w  s ia tk i, t .  zw. 
„m osk itery“ przeciw  n a trę tn y m  moski- 
tom , zapełn ia jącym  przedziały . P ociąg  
co chw ila p rzy s ta je . Podróżni,sądząc, że 
to  koniec podróży, w y ch y la ją  s ię  z okien. 
Cóż się okazuje? Oto n a  pół k ilo m e tra  
przed  parow ozem  stado  w ielbłądów  pok
ładło  się w ygodnie n a  to rze  bez zam iaru  
dobrow olnego u s tąp ien ia  p rzed  nadcho
dzącym  pociągiem . Pociąg  s ta je  aż do 
„oczyszczenia“ to ru  z n iepożądanego b a 
las tu . N iespodzianki te  n ie  n a leżą  do 
rzadkości. C zarne kobiety , k o rz y s ta ją c  z 
przym usow ego p osto ju  pociągu, oblega
j ą  lokom otyw ę z  b laszankam i z p ro śb ą  o 
wodę. W reszcie po d ługim  posto ju , po
ciąg  ru sza  i p rzed  północą dow leka się 
do p ierw szej s tacy jk i n a  te re n ie  E tjo p ji , 
gran icznej D neuie. I  t a  pasażerow ie w 
w-agonach no cu ją  do ra n a , poniew aż po- 
c ir^  w  nocy nie k u rsu je .

N astępnego , k tó regoś z kolei dn ia , po 
m inięciu w yżynnej s tacy jk i A nasz, poło
żonej o  6000 stóp ponad m orzem , pod ko
n iec d n ia  4 dociera pociąg  do A ddis A- 
beby.
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WIADOMOŚCI LIGI DROGOWEJ

Z a d a n ia  i p ra ce  Ligi Drogow ej
Liga Drogowa jest instytucją 

społeczną, powołaną do życia przez 
kilkanaście organizacyj społecznych 
i gospodarczych dla zapoznania 
szerokiego ogółu ze znaczeniem 
dróg dla kraju oraz dla pobudzenia 
ludności do intensywnej pracy na 
drogach. Celem Ligi Drogowej jest 
krzewienie wśród szerokich sfer 
społeczeństwa poczucia konieczno
ści naprawy, rozbudowy i należy
tego utrzymania dróg w Polsce o- 
raz wspódziałania z władzami pań- 
stwowemi i samorządowemi dla o- 
siągnięcia tych celów.

Intensywna propaganda znacze
nia dobrych dróg dla ekonomiczne
go i kulturalnego rozwoju kraju, 
dla kontaktu z zagranicą i przede- 
wszystkiem dla obrony państw-a 
prowadzona za pośrednictwem li
cznych odczytów, pogadanek i sta
łej kampanji prasowej Ligi, przy
czyniła się niewątpliwie w dużym 
stopniu do zainteresowania całego 
społeczeństwa problemem dróg i 
motoryzacji. Obecnie to zaintere
sowanie daje się powszechnie ob
serwować, po zupełnym braku u- 
świadomienia w  latach poprzed
nich.

Liga przez swoje oddziały zaz
najamia się z potrzebami komuni
kacyjnemu poszczególnych miejsco
wości, wpływając, w  miarę możno
ści, na zaspokojenie tych potrzeb 
i współdziałając z władzami przy 
pomocy propagandy wśród miej
scowej ludności w naprawie stanu 
dróg i mostów. Ma to specjalnie do
niosłe znaczenie w stosunku do 
dróg gminnych, których stan i u- 
trzymanie zależy niemal wyłącznie 
od świadczeń ludności w naturze.

Przez swoją bardzo poważnie 
przeprowadzoną ankietę szarwar- 
kową, w której wzięły udział wszy
stkie sfery społeczeństwa i samo- 
■ zady, Liga miała możność stwier
dzić faktyczny stan świadczeń dro
gowych wr naturze w poszczegól
nych województwach i powiatach, 
tak pod względem technicznym, 
jak i ilościowym. Memorjał opraco
wany na zasadzie powyższej ankie
ty przez fachowców, przedstawicie
li sfer samorządowych i gospodar
czych, okazał niewątpliwie dużą 
pomoc przy opracowaniu ustawy 
o świadczeniach w naturze.

Dzięki swej organizacji w tere

nie i stałej współpracy z wielkiemi 
organizacjami społecznemi, jak 
Związek Rezerwistów, Strzelecki, 
Techników, Straży Pożarnych i in
nych, Liga Drogowa brała żywy 
udział w propagandzie Pożyczki In
westycyjnej i zasłużyła sobie na 
uznanie, wyrażone przez Ministra 
Skarbu.

i W dalszym ciągu swej działal
ności Liga Drogowa przy współu
dziale Ministerstwa Komunikacji, 
samorządów i Polskiego Przemysłu 

\ Drogowego, zorganizowała na je
sieni ub. r. w Warszawie Wystawę 
Drogową, której powodzenie zna
lazło wyraz nawet poza granicami 
Polski, jako jednej z najlepiej zor
ganizowanych wystaw. Wystawę 
zwiedziło przeszło 100 tysięcy osób, 
a przedeiwszystkiem służba drogo
wa, i zdaniem ogólnej opinji, ode
grała ona całkowicie swoją rolę 
propagandową.

W dalszym ciągu swojej działal
ności Liga Drogowca będzie prowa
dziła energiczną akcję, mając na 
celu zmobilizowanie wszystkich ele
mentów twórczych dla pracy na 
drogach, popierając w pierwszym  
rzędzie inicjatywę lokalną ludno
ści.

Rozwój motoryzacji i turystyki 
w dużej mierze uzależniony jest 
od stanu dróg w kraju, jednocześ
nie rozwój ten przyczynić się mo
że do rozbudowy naszej sieci dro
gowej. Z tych względów w działal
ności swojej Liga nie zaniedbuje 
propagandy rozwoju ruchu samo
chodowego dla celów komunikacyj
nych i turystycznych.

Opinja całego kraju żąda nie
zwłocznego i bezwzględnego zaha
mowania demotoryzacji i systema
tycznego wzrostu motoryzacji na 
przyszłość. Dla osiągnięcia tych ce
lów trzeba dać społeczeństwu tani 
samochód, obniżyć koszty jego u- 
trzymania, zmienić nastawienie 
władz skarbowych do posiadaczy 
samochodów i wpoić w społeczeń
stwo przekonanie, że samochód 
przestał być dawno luksusem, a 
jest przy obecnem tempie życia ko
niecznym środkiem komunikacji.

W tym też kierunku idzie praica 
Ligo Drogowej przez stałą propa
gandę i interwencję u czynników 
miarodajnych.

Mapa sam ochodow a i stanu dróg 
w Polsce na rok 1936

W  pierw szych dn iach  m a ja  ukaże się 
w  sprzedaży opracow ana i w ydana przez 
Polski T o u rin g  K lub „M apa Samochodo
w a i S tan u  D róg  w Polsce n a  rok  1936“ .

W  m apie te j będzie uw zględniony stan  
d róg  w całym  k ra ju , o p a rty  n a  o fic ja l
nych  sp raw ozdan iach  z te ren u . Różnić 
się będzie ona przedew szystk iem  od m ap 
dotychczasow ych zastosow aniem  rzeźby 
te ren u , oznaczeniem  lo tn isk , zam ieszcze
niem  całego obszaru  W. M. G dańska, za 
znaczeniem  w szystk ich  urzędów  celnych 
g ran icznych , p rzedłużeniem  naszych  
d róg  poza g ran ice  ze w skazaniem  k ie ru n 
ku , opracow aniem  dokładnej m apki oko
lic W arszaw y  o raz  dodaniem  m arsz ru t.

Specja ln ie  dcdana  będzie szczegóło
wo opracow ana m ap k a  G órnego Ś ląska 
i okolic W arszaw y.

„M apka Sam ochodow a i S tanu  d róg“ 
Polskiego T o u rin g  K lubu składać się bę
dzie z dwóch części i posiadać sp ec ja ln ą  
tw a rd ą  ok ładkę zew nętrzną . P ierw sza  
część, stanow iąca  jak g d y b y  w stęp  do m a
py, a  rów nocześnie je j uzupełnienie sk ła
dać się będzie z p rzeszło  20 m a rsz ru t po 
n a jw ażn ie jszy ch  sz lakach  tu ry stycznych  
i kom unikacy jnych  Polski z uw zględnie
niem  dojazdów  do uzdrow isk , s tacy j k li
m atycznych  i te renów  tu ry stycznych . U- 
k azan ie  się m apy  Polskiego T o u rin g  K lu
bu  będzie b ezw ątp ien ia  rew e lac ją  w  świe- 
cie autom obilow ym .

Specjalne drogi dla cyklistów  
w Niemczech

W  N iem czech w  p ro g ram  budow y d róg  
w łączono rów nież —  budow ę 40.000 k i
lom etrów  specja lnych  d ró g  d la  cyklistów . 
D otychczas w ykonano 5000 kim . d ró g  te 
go typu .

Pow odem  zw rócenia specja lnej uw agi 
n a  konieczność rozbudow y sieci d ró g  dla 
cyklistów  w  N iem czech, je s t  w zm agająca  
się ilość w ypadków  n a  drogach. S ta ty s ty 
k a  w ykazu je , że n a  ogólną liczbę 100 w y
padków  drogow ych —  53 p rzy p ad a  n a  
cyklistów , 38 n a  pieszych i zaledw ie 9 n a  
in n e  k a te g o r je  pojazdów  drogow ych.

N iezb itym  dowodem zm nie jszan ia  się 
w ypadków  pod w pływ em  rozbudow y sieci 
d róg  d la  cyklistów , może być n a s tę p u ją 
cy p rzyk ład . W A n g lji, k tó ra  n ie  posiada 
p raw ie  zupełn ie  d róg  specja lnych  d la  cy
klistów , n a  100 tysięcy  cyklistów  p rzy 
pad ło  w  roku  1934 aż 20 w ypadków  
śm ierte lnych , podczas gdy  w Niemczech, 
k tó re  p o siad a ją  w  te j  chw ili zaledw ie 
5000 kim . ta k ic h  dróg, n a  100.000 za re 
je s tro w an y ch  cyklistów , p rzypadło  zaled
w ie cztery  w ypadk i śm ierte lne. S pec ja l
n e  szczegółowe b ad an ia  w ykazały  w 
Niem czech, że podczas gdy  n a  10 k ilo
m etrów  ulic zanotow ano w pew nym  okre
ślonym  p rzeciągu  czasu 25 w ypadków  z 
cyk listam i, to  n a  10 k ilom etrów  dróg, 
posiadających  specja lne  ścieżki d la  cyk
listów , —  zaledw ie 3 w ypadki.

1000 kilom etrów  nowych autostrad  
w Niemczech

„D eu tscher V erk eh rsd ien st“ donosi, że 
w  ty m  ro k u  n a s tą p i o tw arc ie  9 now ych

a u to s tra d  o długości ogólnej 1000 kilo
m etrów . —  W początkach k w ie tn ia  n a 
stąp iło  o tw arc ie  odcinka B erlin  —  J o a 
ch im sthal a u to s tra d y  B erlin  —  Szczecin. 
O tw arcie  całej tr a s y  B erlin  —  Szczecin 
n a s tą p i w  lipcu a.’bc w początkach  s ie rp 
n ia  b. r.

W m a ju  n a s tą p i r-tw arcie  t r a s :  Kolon- 
j a  —  D usseldorf, H alle  —  L ipsk  i Holz- 
k irchen  —  Rosenheim . N ajd łuższy  do
tychczas odcinek a u to s tra d y , a m ianow i
cie lin ja  B erlin  —  H anow er o długości 
200 kilom etrów , oddany będzie do u ży t
ku au tom obilistów  w początkach  czerw 
ca. M niejw ięcej rów nocześnie n a s tą p i o t
w arc ie  odcinków F r a k f u r t  nad  Menem- 
B ad N auheim  i H eidelberg  - B ruchsal. 
W ykończenie odcinków W rocław  —  Lig- 
n ica  —  H ain au  i K rólew iec —  E lb ląg  
n a s tą p i praw dopodobnie pod koniec s ie r
p n ia  lub w  początkach  w rześn ia .

Na drogach Francji
obowiązywać musi św iatło żółte
P ra s a  sam ochodowa i d rogow a we 

F ra n c j i  oddaw na ju ż  zw róciła uw agę n a  
konieczność w prow adzenia  św ia tła  żó łte
go do reflek to rów  sam ochodów i po jaz 
dów m echanicznych, k u rsu jący ch  n a  d ro 
gach . Stanow isko sw oje m otyw ow ała 
p ra s a  stw ierdzonem i często w ypadkam i 
n a  d rogach  ,spow odowanem i w yłącznie 
przez oślep ia jące  św ia tło  reflek torów .

Celem ostatecznego  om ów ienia tego  za
gad n ien ia  i w szechstronnego  zbadania, 
pow ołano w e F ra n c ji z polecenia M in istra  
Robót Publicznych dw ie kom isje, w 
sk ład  k tó rych  w chodzili specja liśc i z 
dziedziny optyki i technik i ośw ietlenio
w ej oraz p rzedstaw icie le  fab ry k an tó w  
sam ochodów i zw iązków  tu ry stycznych . 
Obie kom isje w ypow iedziały się jednogło
śn ie  za  koniecznością stosow an ia  do re 
fle k to ra  pojazdów  sam ochodowych żó łte
go św ia tła . —  W niosek pow yższy m oty- 
w owano tem , że żółte  św iatło  o w iele 
k rócej oślepia od b iałego, oraz d a ją  się 
p rzy  nim  o w iele ła tw ie j spostrzec m ałe 
p rzedm io ty  n a  d rogach , n aw et w  nacznej 
odległości. W reszcie  w  czasie "trw ania 
m gły św iatło  żółte je s t  o w iele ła tw ie j 
dostrzegalne , p rzy  w iększej odległości, n i
żeli św iatło  białe.

Podobno w kró tce m a być ogłoszony w e 
F ra n c j i  sp ec ja lny  dek re t o stosow aniu  
św ia tła  żółtego; d ek re t ten  obow iązyw ać 
będzie ju ż  od pierw szego lipca, 1936 r,

Liga Drogowa na Targach  
Poznańskich

L ig a  D rogow a zorgan izow ała  n a  T a r
gach Poznańskich  dział drogow o-m oto- 
ry zacy jn y  w  ha li 7-m ej. Połow ę te j 
ogrom nej hali za ję ły  ekspona ty , p ro p a 
g u jące  budowę d ró g  i rozw ój m o to ryza
cji.

S pecja lną  uw agę zw raca ogrom ny fo 
tom on taż , w y obraża jący  ta n k  n a  tle  sie
ci drogow ej. N a  fo tom ontażu  um ieszczo
no n ap is  „D rogi i m o to ryzacja  d la  obro
n y  k ra ju “.

Całość sto isk  L igi D rogow ej w zbudza 
pow szechne za in teresow an ie  i w yb ija  się 
sw ym  este tycznym  w yglądem .

WIADOMOŚCI LIGI OCHRONY PR ZYR O D Y W POLSCE

Z  d z ia ła lnośc i O d d z ia łu  Ligi w K ra k o w ie
Oddział Krakowski Ligi Ochrony 

Przyrody ruchliwy i czynny, jak 
zwykle, w krótkim, bo zaledwie 
trzymiesięcznym okresie, zorgani
zował cały szereg odczytów i po
gadanek w szkołach średnich i po
wszechnych :

29. I. J. Dyakowska w X żeń. 
gimn. państw. „Ochrona przyrody 
na codzień”.

6. II. W. Wróblówna w pryw. 
gimn. żeń. H. Kaplińskiej „Parki 
natury i rezerwaty”.

10. II. L. Kumalówna w pryw. 
gimn. żeńsk. im. Emilji Plater 
„Parki natury i rezerwaty”.

21. II. A. Kur w semin. żeńsk. 
Inst. Marji „Parki natury i rezer
waty”.

29. II. W. Wróblówna w* pań. 
gimn. VII „Puszcza Białowieska”.

29. III. M. Hans w szkole pryw. 
powsz. im. Miinichowej „Chrońmy 
przyrodę ojczystą”.

Pozatem p. St. Zajączek wygłosił 
w Katowicach 4 odczyty „O ochro
nie przyrody” :

5. III. dla dzieci najwyższych 
klas szkoły powsz. Nr. 17.

6. III. dla szkół powsz. Nr. 16.
10. III. dla szkół Nr. 12, 13, 14 

i 15.
11. III. dla drużyny harcerskiej 

i Koła Rodzicielskiego szkoły Nr. 
2 2 .

Bardzo aktualnym na wiosnę te
matem dla młodzieży był odczyt p. 
J. Dyakowskiej p. t. „Ochrona 
przyrody na codzień”. Odczyt ten 
wydrukowano następnie w „Kół
ku Przyrodniczem” —  pożytecznem 
czasopiśmie młodych miłośników 
przyrody. ZastosoY/anie się do 
wskazań dotyczących ochrony 
przyrody na codzień, z których wy
jątki podajemy poniżej — będzie 
pożytecznem nietylko dla młodzieży 
lecz i dla każdego turysty.

...„Równocześnie z nastaniem 
wiosny pojawiają się na rynku 
pierwsze kwiaty. Wiecie zapewne, 
że niektóre z nich zostały już tak 
w okolicach większych miast wytę
pione, że trzeba energicznie zająć 
się ich ochroną. Do tych zagrożo
nych roślin należą z wczesno-wio-

sennych: przebiśnieg, przylszczka 
i wilcze łyko, a z późniejszych—zło
togłów, grzybienie biaie czyli t.zw. 
lii ja widna, piękny duży storczyk 
obuwik, sasnki, a także zielony wi
dłak, używany tak chętnie do ubie
rania stołów na Wielkanoc. Do o- 
chrony tych roślin musicie zabrać 
są konieczne, a zrobicie to w ten 
sposób, że nie będziecie ich kupo
wać.

Drzewami możecie się także o- 
piekować, przedewszystkiem chro
niąc je przed obłamyy/aniem ga
łęzi. Tak często na wycieczkach i 
spacerach podmiejskich na wiosnę 
łamie się gałązki drzew, żeby je 
przynieść do domu. Tego trzeba 
koniecznie zaniechać, bo tem 
krzywdzi się bardzo drzewo.

A gdy latem wyjedziecie na 
wieś, zobaczycie gdzieś może jakie 
specjalne grube i piękne drzewo. 
Nie zapomnijcie wtedy obmierzyć 
obwodu jego pnia, opisać je dokład
nie i, o ile możecie, sfotografować, 
a zebrane w ten sposób wiadomości 
przyślijcie do Ligi Ochrony Przy
rody, a my sprawdzimy czy drze
wo jest zarejestrowane jako zaby
tek przyrody; jeżeli zaś nie jest, 
a zasługuje rzeczywiście na ochro
nę, będziemy się starali je zabez
pieczyć.

Dla zapewnienia zwierzętom mo
żności rozmnażania się ustalono t. 
zw. okresy ochrony dla każdego 
gatunku, w których nie wolno na 
dane zwierzęta polować, i każdy 
prawdziwy myśliwy przestrzega 
tych czasów ochrony. Ńie zwraca
ją na nie uwagi tylko kłusownicy, 
którzy polują w każdej porze roku, 
ale ich też prawo za to karze.

Zdziwicie się zapewne, gdy wam 
powiem, że możecie się przyczynić 
do ochrony zwierzyny łownej przez 
przestrzeganie czasów ochronnych.

N ie chodzi tu oczywiście, żeby
ście nie strzelały do zwierząt w cza
sie ochronnym, bo żadne z was z 
pewnością nie poluje, ale chodzi o 
rzecz podobną do sprawy kwiatów 
na rynku, mianowicie o niekupowa- 
nie zwierzyny w czasie ochron
nym”.

Powrót prof. W ładysław a Szafera  
na stanow isko przewodniczącego  

Państwow ej Rady Ochrony 
Przyrody

D ow iadujem y się, że P. M in is te r W. 
Św iętosław ski zw rócił się o sta tn io  do p. 

p ro f. S za fe ra  z propozycją  pow rotu  do 
Państw ow ej R ady O chrony P rzy rody  i 
objęcia je j p rezesu ry . P rzy  te j sposobno
ści p. M in is te r w yraz ił p. P rofesorow i 
Szaferow i uznan ie  d la  jego  w ielkich za
sług  n a  polu ochrony p rzyrody . P, P ro 
feso r zgodził się n a  propozycje p. M ini
s t r a  i pow rócił n a  stanow isko D elegata  
M in is tra  W. R. i O. P . i przew odniczą
cego P aństw . R ady  O chrony P rzyrody , 
o czem kom unikujem y z najw yższą  r a 
dością.

Spodziew ane je s t  w  n ied ług im  czasie 
zeb ran ie  się K om isji P a rk u  N arodow e
go w  T a tra ch .

W ystawa Św iętokrzyska

W ystaw a Ś w ię to k r z y s k a ,  k t ó r ą  m ieli
śm y sposobność og lądać przez k i lk a  ty 
godni w W arszaw ie, z dn. 2 m a ja  b. r. 
zostanie o tw a rta  w  K ielcach w  gm achu 
W. F . i P. W.

W ystaw a ta  da je  dokładny obraz 
przy rody  i k u ltu ry  reg jo n u  kieleckiego, 
przyczem  dział ochrony p rzy rody  w  P a r 
ku N arodow ym  im. Żerom skiego je s t b a r 
dzo pow ażnie po trak tow any .

Cykl pogadanek przyrodniczych  
w Radjo

W  każdą sobotę o godz. 17.45. do godz. 
17.50 w yg łaszane ' są  przez R adjo p o g a
dan k i z cyk lu : „Ś w iat naszych  ro ś lin“ .

P ogadank i te  .w ygłaszane przez n a jle 
pszych znawców św ia ta  roślinnego, zaz
n a ja m ia ją  słuchaczy w  pierw szym  rzę
dzie z ro ś linam i podlegającem i ochro
nie.

W ygłoszone zosta ły  dotąd  następu jące  
pogadank i: P ro f. W. S za fe ra  —  o aza lji 
pon ty jsk ie j i p ro f. B. H ryniew ieckiego—  
o m odrzew iu, jodle i  krokusach.

Radzimy, m iłośnikom  p rzy ro d y  za in 
teresow ać się n astępnem i tem atam i.

Z F R A N C JI.

Kalendarzyk imprez na maj
1, 3, 17, 31 M aj — i L ille  —  W yścigi konne.
1 m aj —  30 czerw iec —  P a ry ż  —  Salon w G ran d  Pala is.
2 —  10 m aj —  N an te s  —  K onkursy  hippiczne,
9 —  17 m aj —  T ours —  T a rg i —  W ystaw a.
10 m aj —  S a in t Cloud —  G randes E a u x  w  p ark u .
10 m aj —  V ersa illes —  G randes E aux .
10 m aj —  A m iens —  M istrzostw o zawodowe P iłk i N ożnej.
10, 21, 24, m a j —  L ille —  W yścigi konne.
15 —  30 m aj —  N ancy  —  T a rg i letnie.
16 m a j —  2 czerw iec —  P a ry ż  —  T arg i.
16 m aj —  23 m aj —  B esancon —  T arg i.
17 m a j —  V ersa illes —  G randes E aux .
21 m aj —  St. R aphaë l —  M iędzynarodow y konkurs muzyczny.
21 —  23 m aj —  C olm ar —  Święto w ina.
24 m aj —  V ichy —  Święto sportow e.
29 m aj —  P a ry ż  —  W ystaw a ogrodnicza w  C ours-la-R eine.
30 m aj —  T ouquet - P a r is  - P lage  —  G w iaździsty  zjazd  samochodowy.
31 m aj —  V ichy —  W yścigi konne.
31 m aj —  T ouquet - P a r is  - P lage  —  O tw arcie  p ływ aln i m orskiej.
31 m aj —  St. B rieuc  (B re tag n e) —  O dpust.
31 m aj —  N icea  —  R eg a ty  m iędzynarodow e.
31 m a j —  G enève —  W yścigi samochodowe,
W  m a ju  —  Rouen —  M iędzynarodow a w ystaw a psów.

ZA PISU JCIE SIĘ DO LIGI D R O G O W EJ !

i m i ę  i n a z w i s k o    ________________________________

A D R E S  .................................................................................................................

Deklaruję swoje przystąpienie do Ligi Drogowej w charakterze 
członka rzeczywistego i przekazuję na konto czekowe P. K. O. 
Nr. 22.877 zł..................  jako opłatę za .......... .............. ....................

P o d p is:     ---- -----------——-

Z apisujący się do L ig i D rogow ej za  pośrednictw em  niniejszego kuponu zw olnieni 
są  od wpisow ego i w p łaca ją  jedynie  składkę, w ynoszącaą 6 zł. rocznie lub 50 g r.

miesięcznie.
Zarząd  Główny Ligi Drogowej — W a rs z a w a ,  Krak. Przedm ieśc ie  8 m. 3,te l .  211-82

Zniżki ko le jcw e  we Francji

W zw iązku ze zb liżającym  się sezo
nem  letn im  K oleje F ran cu sk ie  przypo
m in a ją , że tu ry śc i i ku rac ju sze  u da jący  
się do zdrojow isk i m iejscowości nad 
m orskich, w  okresie od 15 m a ia  do 30 
w rześn ia , m ogą korzystać  z ulgowych 
biletów  pow rotnych ze zniżką 20-25% 
w zależności od klasy. B ilety  są  w ażne 
40 dni i m ogą być przedłużone dw ukro t
nie po dni 20 za op ła tą  10% ceny b iletu  
za każdą pro longatę . Dzieci cd 3 do 7 
la t p łacą połowę ceny biletu  ulgowego.

O ficjalne B iuro  Kolei F rancusk ich  w 
W arszaw ie, Ossolińskich 4, sprzedaw ać 
będzie począw szy od dn ia  15 m a ja  r. b. 
wyżej w ym ienione b ile ty  zniżkowe.

Targi Paryskie  ,6 V. — 2. VI. 1936

T a rg i p ary sk ie  są  im prezą  handlow o- 
przem ysłow ą o znaczeniu  europejsk iem

_ Z arów no pod w zględem  ilości w y staw 
ców, ja k  i liczby zw iedzających m ogą się 
pochw alić rekordow em i w ynikam i, co 
św iadczy o ich doniosłości. W ro k u  1935 
zgrom adziły  przeszło 8000 w ystaw ców  i 
sp rzeda ły  ponad 2 m iljony biletów  w stę
pu.

W szystk ie  ga łęz ie  produkcji fra n c u s
kiej oraz w iele zagran icznych  są  n a  n ich 
rep rezen tow ane, ze specja lnem  podkre
śleniem  działów  obejm ujących  „a rtic le s  
de P a r is “ , słynnych  n a  całym  św iecie 
w ytw orów  przem ysłu  sto licy  F ran c ji. Do 
„artic le s  de P a r is “ na leżą  g łów nie: p e r
fum y, m ydła toaletow e, k o n fekc ja  m ęska 
i dam ska i t. d.

Zaznaczyć należy  zatem , że ta r g i  p a 
ry sk ie  zb iega ją  się corocznie z szeregiem  
im prez o ch a rak te rze  rozryw kow ym  ob
ję ty ch  „Św iętem  P a ry ż a “ (w roku  b ie
żącym  od 26 kw ietn ia  do 24 lip ca ). Z te 
go pow odu zw iedzenia ta rg ó w  połączo
ne  być może z uczestniczeniem  w  szere
gu  im prez teg o  „Ś w ięta“ .

K oleje F ran cu sk ie  udz ie la ją  osobom, 
uda jącym  się indyw idualn ie  n a  T a rg i 
P ary sk ie , 40% zniżki pod w arunk iem  
w ykup ien ia  b ile tu  pow rotnego. B ilety  
zniżkowe u p raw n iać  m ogą do opuszcze
n ia  F ra n c j i  przez inny  p u n k t g ran iczny , 
niż te n  k tó ry m  do niej w jechano. W szy
stk ie  s tac je  g ran iczne , w  Polsce O fic ja l
ne B iuro  Koiei F ran cu sk ich  w W arsza 
wie, sprzedaw ać będą w yżej omówione 
b ile ty  począw szy od dn ia  11 m a ja  r . b. 
B ile ty  te  w ażne będą do dn ia  7 czerw ca 
r. b. bez p raw a  p ro longaty .

Karty m iesięczne dające prawo do
nabywania biletów z 50$ zniżką

Ażeby zachęcić tu ry s tó w  do k o rzy s ta 
n ia  w  najw iększym  zak res ie  z d róg  że
laznych we F ra n c ji,  K oleje F ran cu sk ie  
w prow adziły  specjalne leg itym acje , zw a
ne „k a rtam i m iesięcznem i“ , k tó re  da
ją  w  ciągu jednego  m iesiąca praw o do 
50% zniżki n a  w szystk ich  lin jach  kole
jow ych francusk ich .

T uryści zaopatrzen i w  tak ie  k a r ty  nie 
są skrępow ani z gó ry  żadną określoną 
m a rsz ru tą , m ogą zm ieniać dowolnie kie
ru n ek  sw ej podróży, a  o s iąg a ją  tem  w ię
kszą zniżkę rzeczyw istą , im  w iększa je s t 
i ’ość p rze jechanych  k ilom etrów  .

Cena k a r ty  m iesięcznej w ynosi w  k la 
sie 1 -e j: 360 franków , w  k lasie  I I -g ie j : 
—  270 fran k ó w  i  w  k las ie  I I I - c i e j : — ■ 
180 franków .

N abycie  k a r ty  m iesięcznej opłaca się 
wówczas, jeże li sum a k ilom etrów  w szy
stk ich  p ro jek tow anych  przejazdów  w 
c iągu  m iesiąca w yniesie ponad  1600 km. 
w  klapie I-e j, oraz 1800 km. w  k la sach
II-g ie j i III-c ie j. Pow yżej ty ch  norm , 
zn iżka rzeczyw ista  w z ra s ta  w  m ia rę  od
ległości.

K a r ty  miesięczne, w ydaw ane bez o g ra 
niczeń przez cały  rek , w ażne są  w  c ią
gu  jednego m iesiąca od d a ty  w skazanej 
przez pasażera .

O ficjalne B iuro Kolei F rancusk ich  w  
W arszaw ie, sp rzed a je  w yżej w ym ienione 
„ k a r ty  m iesięczne“ , ja k  rów nież b ile ty  
fran cu sk ie  w szelkich innych  rodzajów .

Uroczystości ku czci Joanny D’/Jrc 
w Orleanie

W dniach 7 i 8 m aja , w  rocznicę u- 
w olnienia O rleanu  przez Joannę d ' A rc 
od anglików, podczas w ojny  s tu le tn ie j 
odbyw ały się corocznie w tem  mieście 
ciekaw e uroczystości.

W ieczorem  d n ia  7 m a ja  n a s tęp u ję  u- 
roeżyste w ręczenie sz tan d aru  Joann ie  d' 
A rc, poczem m iasto je s t rzęsiście ilum i
now ane. D nia następnego, po uroczys
te j M szy św. n a  in tencję  bohaterk i n a 
rodow ej F ra n c ji, u licam i O rleanu  p rze
chodzi trad y cy jn y  pochód.

U roczystości te  cieszą się w ielką p o 
pu larnością  we F ra n c j i i śc iąg a ją  do 
O rleanu  rokrocznie olbrzym ie ilości tu 
rystów .

R estaurac je  polecone  
w W a rsza w ie

R EST A U R A C JA  -  W IN IA R N IA  

„ P O D  B U K I E T E M ”
C e n t r a l a :  M a r s z a ł k o w s k a  114, r. Z ł o t e j  
F i l j a  I — M a r s z a ł k o w s k a  90 
Fil ja  II — N o w y -Ś w la t  5

Hotele polecone
K A T O W I C E

H O T E L  E U R O P E J S K I
K ato w ice , u l. M arjacka  15, te l. 309-27

P ierw szorzędny  ho te l — 2 m iuu ty  od dw or
ca — N adzw yczajny  kom lort — W inda — Bie 
ża.ca gorąca i zim na woda i te le ion  w każ
dym  poKOju — K ąpiele — W ykw intna ras- 

la lrac ja  i sale tow arzysk ie .

Ł Ó D Ź

G R A N D  H O T E L  w Ł o d z i
P o ł o ż o n y  w  c e n t r u m  m i a s t a ,  200 k o m 

f o r t o w y c h  a p a r t a m e n t ó w ,  w o d a  b i e ż ą c a  
z im n a  i c i e p ł a ,  ł a z i e n k i ,  t e l e f o n y  w  k a ż 
d y m  p o k o j u  c e n t r a l n e  o g r z e w a n i e .  P i e r w 
s z o r z ę d n a  o b s ł u g a .  Ceny n isk ie .

H O T E L  S A V O Y
Łódź u ł. T raugu ta  6 Cenfr. te l.  203-38 Garaż.

P i e r w s z o r z ę d n y  k o m f o r t o w o  u r z ą d z o n y  
h o t e l .  P o k o j e  z ł a z i e n k a m i  o r a z  w o d a  
b i e ż ą c a ,  z i m n a  i g o r ą c a .  T e l e f o n y  w  k a ż 
d y m  p o k o ju  R e s t a u r a c j a  n a  m i e j s c u

L W Ó W

H O T E L  G E O R G E
Lw ów  p l .  M flR JH C K I 1.

90 pokoi. 32 apartam . z łazienkam i. W oda 
bież. zim na i gorąca i te le fony  we w szyst
kich pokojach . R estauracja  i kaw iarnia. 

3 sale bankietow e. Sale  b rydżow e. 
Zarząd: S T f lN IS ŁR W  B O ROW SKI

H O T EL K R A K O W S K I
L w ów  pl .  BERNARDYŃSKI

pierw szorzędny , kom fortow o urządzony  
h o te l. Pokoje z łazienkam i oraz woda b ie 
żąca, zim na i gorąca. Telefony w każdym  

pokoju.
RESTAURACJA NA M IEJSCU.

K R Ą K Ó W

Hotel F r a n c u s k i
K r a k ó w  

C e n t r a l a  telef.  Nr.  152-95

~ s s  G R A N D  H O TEL
K R A K Ó W , u l. S ła w k o w sk a  5 . te l. 1 5 2 -8 5
Ą p artam en ty  i p o k o je  z w odą biężącą. 
T elefony  we w szystk ich  pokojach . P ie rw 
szorzędny , kom fortow o urządzony  h o te l. 
K estauracja i kaw iarnia

Hotel pod R Ó Ż Ą
K R A K Ó W ,  ul. Florjańska 1 4 ,tel. 1 2 2-63  
K o m f o r t

B ieżąca ciepła i  zim na woda
c e n y  n i s k i e

H O T E L  P O L O N I A
K R A  K  Ó  W,  ul .  B a s z t o w a  25
Najbliżej dworca kolejowego i T ea tru  M iej
skiego, z widokiem na Planty . Nowoczesny 
komfort, winda, centralne ogrzewanie, ciepła 
i zim na woda bieżąca, telefony miejscowe i 
m iędzym iastow e w każdym  pokoju. Pokoje z 

łazienkam i. Telefon serjowy Nr. 152-90.

P O Z N A N

Hotel BRITANIA
P o z n a ń ,  u l. M arsz. J. P iłsu d sk ie g o  2 

te l.: 21-97 i 21-98
Poleca p ierw szorzędne pokoje po cenach 

um iarkow anych .
W zo ro w a  czystość.  •  C e n t r u m  m ia s ta .

Przybywającym do POZNANIA.!

p o leca si<- -uprzejmie

Hotel C o n t i n e n t a l
C e n y  o d  5  z ł ,  =

:wszelki komfort

W A R S Z A W A

H O T E L  B R I S T O L
Sp. Alce.

W A R S Z A W A  
pierw szorzędny, nowocześnie urządzo
ny. 250 pokoi, 80 pokoi z łazienkam i. 
Bieżąca woda zim na i gorąca o r a z  
te lefony  we w szystk ich  p o k o j a c h .  
C e n y  o d  8 z ł o t y c h  z a  d o b ę .  
R E S T A U R A C J A  i C O C K T A I L - B A R  

pod w łasnym  zarządem .

N o w y  Ś w i a t  4 3
E leganck i lokal. N iskie

HOTEL EURO PEJSKI
Spółka A kcyjna

W A R S Z A W A  
250 pokoi kom fortow o urządzonych. 
100 pokoi z łazienkam i. 25 ap a rtam en 
tów. Z im na i gorąca w oda bież. i te le 

fon w  każdym  pokoju.
C e n y  o d  8 z ł o t y c h  z a  d o b ę .  
R E S T A U R A C J A ,  K A W I A R N I A  
B A R  i P I W N I C E  W I N  

pod w łasnym  zarządem

E g z . od 1825 r.

S K Ł A D  W I N
W I N I A R N I A  — RESTAURACJA

S I M O N  i S T E C K I
C E N T R A L A :  Krak. Przed. 38.

F I L J  A „B  A  C H U  S ”
W i d o k  2 5

W i n i a r n i a  i R e s t a u r a c j a  oraz

B A R

H O T E L  P O L O N I A  P A L A C E

W A R S Z A W A  

Jerozo lim ska 39, te l. 551-40.

Is tn ie jący  od r. 1829.

H O T E L  S A S K I
K r a k .  P r z e d m .  33 (K oz ia  3) t e l ,  605-29 I 625-2i

W pob liżu  Zam kn, S tarego  M iasta , teatrów
i gm achów  rep rez en tac y jn y ch , —

Poleca pokoje od zł. 4.60 D la stałych gości 
zn iżk i.------------------------ C isza, w ygoda, czystość.

PR E N U M E R A T A  ROCZNA zł. 5.—  ; półroczna zł. 3.— . C EN Y  OGŁOSZEŃ: N a 1-ej stronie 70 gr., w tekście 60 gr., za tekstem  50 gr., komunikaty zł. 1,— , opisowe zł. 1.50, w szystko za 1 m ilim etr jednoszpaltowy (na stronie 6 szpalt). 
Drobne 20 gr. za słowo. Od cen powyższych żadnych rabatów się nie udziela. Za term inow y druk ogłoszeń W ydawnictwo nie odpowiada. Do bezpłatnego przedruku ogłoszeń W ydaw nictw o jest obowiązane tylko w razie zniekształcenia tekstu, 

wynikłego z w iny W ydawnictwa, a zm ieniającego sens ogłoszenia. F otografij ani rękopisów W ydawnictwo nie zwraca. Przedruki dozwolone tylko za zgodą Redakcji. Copyright by „Wiadomości Turystyczne” W arszawa, 1936.

R edakto r i w ydaw ca: S t .  G arztecki. R edakc ja  i A d m in is tra c ja : W arszaw a , ul. M okotow ska  52, tel. 7-03-SU. P. K . O. N r . 9389. Z akl. G ra f. „ D R U K P R A S A “ N o w y-Ś w ia t 5U. T el.: 615-56 i 212-10.


